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Lekkie sikaC1Jki 
motoroC1Je 

FLADERA 
o wydajności 6001750 litrów 

·wody na minutę 

z adoskonnlonym niezawodnym 
dwacylindrowym motorem dwa ... 

taktowym 1211 s P. S. 

Warunki sprzedaży dogodne 

CENY NISKIE 

Wyłączne przedstaw. na Polskę 

Zjednoczone Wytwórnie Gaśnicze 

MI-RA s. z o. o. 
Warszawa Bracka 17 

~ .......................................... $····~···$······ 
Strażackie Biuro Techniczne 
WARSZAWA Sp. z o. o. ul. Nowogrodzka 22 

Poleca do szybkiej dostawy po cenach 
konkurencyjnych wszelkie narzędzia 
i przybory potrzebne dla straży pożarnych. 

Na żądanie w;ys;yłamy bezzwłocz­
nie cenniki i szcz~gółowe oferty. 

~························································· 
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! 
FABRYKA NARZĘDZI POZARN1czvcH · · 5 1 R 4 z· A K ., 

L. Piętka, A. Płoski i 6. Szołowski '' . . 
Warszawa, Zarząd i Biuro sprzedaży: Królewska li, tel. 110-46 i 205-25 

;~j FABRYKA: Warszawa. ul. Syreny 3, telefon 110-55, 

! 
·; Poleca do natychmiastowej sprzedaży: 

W użyciu Samochody pożarnicze rekwiizytawe i cysterny na 
w kraju różny.eh podwoZliiach, 

173 sztuki. Sikawki motorowe przenośne ~ na wózikaah 2-lk!oło-
wych wvdai1ności 600 do 1200 lHr. 

ł Drabiny mechaniczne dla celów pożarniczych i mon-

i 
· tażowych. 

Sikawka motoriowa - wy·rób własny. Sikawki ~ęczne, beczko~oz1: oraz wszelkie narzędzia 
(Patent- Rosenbauer~. t przyrządy pozarmcze. 
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Rok xv·. Nr. 39. 
Wychodzi na każdą niedzielę. Dnia 29 września 1929 roku. 

ORGAN GŁóWNEGO ZWIĄZKU STRAŻY POŻARNYCH RZECZYPOSPOLIT,EJ POLSKIEJ 

Przerwanie pożyczek na akcję przeciwpożarową. 
Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych 

udzielał samorządom pożyczek na akcję przeciwpoża­
rowq, to jest na automQbźhzację i motoryzację tabo­
rów straży pożarnych, na budowę remiz strażackich, 
na zaprowadzenie wodociągów, na budowę studzien 
i zbiorników wody, przyczem w budżecie roku 1929-go 
przewidziano na ten cel kredyt w sumie 835-ciu ty-
sięcy zlotych. . 

Ostatnio w końcu sierpnia r. b. zawiadomzly 
władze P.Z.U. W. swych inspektorów wofewódzkźch, 
że z powodu wyczerpania się rzeczonego kredytu 
wszelkie w tym zakresie wnioski od samorządów mu­
szq ulec odroczeniu, aż do czasu zatwierdzenia no­
wych kredytów, co - zdaniem władz P.Z.U. W. -
może nastqpić dopiero z początkiem roku 1930-go. 

Fakt powyższy wywoła, niewątpliwie, żywe za­
niepokojenie w slerach samorządowych i strażackich, 
odbić się on może bowiem bardzo niekorzystnie na 
dalszym rozwoju akcji przeciwpożarowej. Wszak wie­
my dobrze, że samorządy, szczególnie powiatowe 
i miejskie, coraz więcej doceniają potrzeby pożarni­
ctwa i starają się też coraz wydatniej subwencjować 
akcję racjonalnego bezpieczeństwa pożarowego, 
udzielając np. chętnie strażom pożarnym zasiłków 
na automobilizację i motoryzację taborów oraz na bu­
dowę remiz. Jedynie tylko ze względu na to, że wy­
datki, zwia.zane ze wspomnianemi inwestycjami wy­
magają jednorazowo większych lunduszów, których 
samorządy w jednym roku zazwyczaj pokryć nie mo­
gq, temwźęcej i z tego jeszcze względu, że większość 
samorządów przeżywa obecnie poważny kryzys go­
spodarczy, więc też muszą one rozkładać swe dotacje 
dla straży na dłuższy okres czasu, uciekając się tym­
czasem do zacią~ania pożyczek. 

Te pożyczki mo1J,ly samorządy dotychczas uzy­
skiwać jedynie w Powszechnym Zakładzie Ubezpie­
czeń Wzajemnych i wobec tego z chwilą ich przer­
wania wszelkie bardziej zasadnicze inwestycje w za~ 
kresie akcji przeciwpożarowej ulec muszą zupełne­
mu zahamawaniu. 

Dlatego też wypada apelować do władz Po­
wszechnego Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych, aby 
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dołożyły one wszelkich starań o jaknajszybsze uru­
chomienie dodatkowego kredytu na omawiane pożycz­
ki dla samorządów, stanowczo bowiem czteromiesięcz­
na przerwa, prze.widywana przez władze P.Z.U. W., 
Qdbilaby się jaknajfatalniej na dalszem tempie rozro­
stu bezpieczeństwa pożarowego. 

Chodziłoby tu o dodatkowy kredyt w wysokości 
około 250-ciu -300-tu tysięcy złotych (biorąc nawet 
skalę niższą, niż kredyt dotychczasowy,} a przecież 
wątpić należy, aby P.Z.U. W., o·perujqcy w rozległych 
ramach finansowych, byl niezdolny pomieścić 
takiej kwoty w swych bieżących obrotach. 

Sprawa jest niezmiernie doniosła, odtego bowiem, 
czy samorządy będą w możności korzystać obecnie na 
cele akcji przeciwpożarowej z pomocy kredytowej 
P. Z. U. W., zależy w stopniu niemal że decy­
dującym uruchomienie przez same samorządy 
tych fuduszów, jakie przeznaczyły one ze swej stro„ 
ny. Właśnie tak się składa, że w okresie tych bieżą­
cych miesięcy do końca roku samorządy realizują 
przeważnie preliminowane na cele pożarnictwa fun­
dusze i bez pomocy kredytowej w postaci potyczek od 
P.Z.U. W., będą często niezdolne do przeprowadzenia 
bardziej zasadniczych inwestycji w zakresze akcii 
przeciwpożarowej. 

A że nadto również i straże pożarne, .~!óre pla­
nowały poważniejsze przedsięwzięcia inwestycyjne, 
jak np. motoryzacja sprzętu, są zasobnie1sze w go­
tówkę uzbieraną łatwiej w okresie lata, więc też prze­
rwanie obecnie dopływu odpowiednich kredytów ze 
strony P. Z. U. W. mogłoby spowodować niejedno­
krotnie zmianę przeznaczenia posiadanych lub asyg­
nowanych przez samorządy funduszów na tnwestycje 
drobniejsze, dostępniejsze, co byłoby be.zwątpienia 
ze szkodą dla skuteczności akcji przeciwpożarowej. 

Ulać jednak należy, że władze P. Z. U. W„ którv 
tak wydatnie, w stopniu wzrastającym z roku na rok 
zasila akcję bezpieczeństwa pożarowego, i tym razem . 
dolożq swych usiłowań, aby ani na chwilę nie osłabić 
rozwoju tak niedostatecznie jeszcze z•rganizowanej 
walki z pożarami. 
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Ratowanie inwentarza martwego. 
W pierwszej częs101 artykułu u­

mies1z1czonego w „Prze,glądzie Po­
żamniczym" w Nr. 15 i 16 z r. b. 
pt. ,Riaifo1wainie zwierząt", z1astarna­
wialiśmy ,się nad sposobami rat·o­
wania t. zw. inweint.arza żywe1go. 
Obecnie prngnę opisać r.atuneik in­
wenta1r1za ma:rtweg.o, czyli 1rucho­
mo·ści i urzą1dzeń ·domowy:ch z bu­
dynków mie·szkal·nych, gospoidar­
czych i przemysfowych. 

Omawiana .akcja ratunkowa ma 
na celu umiejętne wyra tow anie za­
grożonych pożarem pr·zedmio1tów i 
umieszczenie ich w bez·pieczne.m 
miejscu. 

W skaizówki dla dowódcy ratow­
ników. 

Przy wynoszeniu ruchomości do­
mowych należy wziąć pod uwagę · 
wszystkie dostępy do pomiesz.czeń, 
z któryoh mają być usunięte 
sprzęty. 

Pirzy mas·owem ewakuowaniu 
pomiesz1ozeń, ·O ile są 2 dostępne 
wyjści1a, imo1żn1a to itak z10,rg.anizo­
wać, arby rzeczy były wynoszone 
prz.ez obydwa wyjśda, \v:zględnie 
wynoszą·cy je rohHi to jednem wyj­
ściem, a wchodzący celem ponow­
nego ufoinku wchodziili ·drugiem 
do.stępnem wejściem do ew.akuo­
wane,go, lokalu. 

Dowóidca nie powm.ien brać 
czynne1go udzi1ału w wyn10>szen.iu 
rze.c·zy, ponieważ winien ·on pamiię­
tać, że jesrt rozkazodawcą, a nie 
wykonawcą i, ż·e na tern może stra­
cić plannwnść rukcjii - ufrucłni1a1jąc 
mu wydawa:ni·e rozkazów ngól­
nyich. 

Podczas dłużs,zej pracy iratowni­
ków w zadymi,onych pomieszcze­
niaJoh 111ależy z1air.ządz1ać ich zmi1anę. 
Jeżeli schody zajęte są prz~z ·dym 
do te·go sto.pnia, że przebyw.a1nie 
w k11afoe ·s•cho1d1orweń be:z naise1k dy­
mowych ies·t bardz,o utrudnione, 
co ham0>w1ał1oby ratowanie :rucho­
mości 1drogą naturalną prnez s,cho­
dy, to należy przewieifrzyć klatkę 
schndową, otwieirając okna lub 
dirzwi, wybijać szyby, ·oczywiście 
wtenczas, g.dry taiki eksiperyment 
nie :sP'o:woduje rozszerzeinia się 
01gni.a. 

W pie.rwsizym rzędzie dowodzą­
cy powinien zarządzić ewakn.a·cję 
rwchom0iśd domowych, zag·riorżo­
nych bezpośrednio pożar.em, na­
slępni,e, w budymkach piętr·owych, 
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ruchomości znajdują1cych się nad 
i pod fródłem ognia. 

J e,żeli c·zas, siły i wa·runki nie 
pozwalają na całkowite wyniesie-
111ii1e urz.ądzenila doono1we·g-01 t:o wiska­
zane jest pocxdlsuwiać meble od 
za.grożonych śdan (przepierneń) 
lub usunąć je do :pomiesz.czeń 
znajdujących 1się oiho1k, i;nniej zag1ro­
żonych przez pożar. Podczas ra­
tunku do1wó1dca powinien zapew­
mc ratownikom drogę odwrotu 
przez usilną ohronę przed poża­
rem klatki schodowej, dozór przy­
sfawionycl). w tym 1celu .d.raibin, 1Za­
wieszoinych przyirządów ra tunik o­
wych .i: t. p. 

W .raz.ie g·rożącego ratownikom 
niehezpieczeńs1wa, dow6dca wi­
nien wycofać ich ·z akcji na czas, 
dopóki to niebezpieczeństwo ist­
nieje. 

Jeżeli wywiad straża.cki wyka­
że, że w niedalekiej odległości 01d 
miejsca poża1ru znajdują 1się zmaga­
zynowane płyny lub gazy, c1zy też 
inne materiały łatwop.aLne, w po­
staci benzyny, benzolu, naf-ty, kar­
bidu, si1airki, materj ałów wybucho­
wych i gazów, to dowóidca zarzą­
dza wcześniejszą ew.akua1cję tych­
że, lub wzmacnia obronę ogólną na 
tym odcinku. W razie pofrzeby 
należy wyłą,czyć z danego po„ 
mieszczenia prą1d elektryczny, za­
mknąć dopływ gazu i t. p. 

Wskazówki dla ratownik6wi 

Rat·nwnicy podczas swei p:ra·cy 
winni zachować spokój, aby przez 
zde,ne.rwowanie nie zwiększać po­
pfochu wŚiród pos·zkoidowanych 
mieszkańców. 

Przy ratowaniu maszyn i narzę­
dzi rolniczych z palących się od 
wewnątr·z budynków g'nspodar­
czych, ratowni1cy powinni za·cho­
w.ać dużą ostrożność i mieć na rę­
kach grube rękawice, celem uchro­
nieni,a się od popa1rzeni.a. Aby u­
chronić się p1rz·ed zaczadzeniem 
przy .prze1bywaniu podczas rat·oiwa­
nia w zadymionych pomiesz·cz·e­
niach, ra.towni1cy powi·nni osłonić 
nos i1 usta chustką namo1czoną w 
occie lub wodzie. 

W wypadku zaś, kiedy rozpo­
rządzamy większą ibśdą ml!:sek 
przeciwdymowych (luib apairatów), 
zabezpieczamy rafojących maska­
mi,, choć praca w maskach lub 
aparatach ochronnych utrudnia 
poniekąd swobodę ruchów i pnro-

zumiewama ·się między ratownika­
mi·. 

Ratownicy (względnie dowód­
ca), nim prizystąpią do ratunku 
urzą1dzenia domowego, powinni do­
wiedzieć się od zaintereso1wanych, 
czy nie pozo·stawili oni w z.agrro­
żonych mieszkaniach ważnych dla 
nich dokumentów, kosztowności 
lub pieniędzy; o· ile to ma mi1ej's·ce1 

trzeb.a energinnie zająć się rato:- . 
waniem wyże j 'Wymienionyich, za­
cho1wując ws.zelkie Ś'md!ki ostroz­
ności; o ile przest·rz.eń ie si s:i1lnie 
zadymiona lub częśdowo zajęta 
poża·rem - wówczas ,aikcję rafon­
kową powinno poprzedz.ić za.ata­
kowanie spr·zętu, w któirym znaj­
dują 1się cenne przedmi1oty, przez 
prą·downika prądem 1rozipylonym. 

Po udostępnieniu drogi 1ratow­
niikom ci wyłiamują (o He :niema 
klucz.a) .drzwi sza1fy1 kufra lub szu­
fla-clę toporami i po wyniesieniu 
cennych przedmio1tów oddają ta­
kowe naczelnikowi1 stiraży, który 
wręcza ie właśdcidow:i: przy 
świadlkach luib 1za pokwifo1waniem. 

Ba·rdzo częsfo zdarza się, że rpo­
gorzeky w lki1eiSz·eniach uihr:ań zo­
st.awi:aj.ą ·cenne dokumenty lub pie~ 
niądze i dlatego przy wynoszeniu 
tychże urbrań z szaf należy zwra­
cać uwa.gę, aby nic z kieszeni ni·e 
wyipadło, •na.is·tępini.e z1aś przy świad­
kach zrewidować kiesize:nie ubrań 
celem przek·nn.a.in.i.a się o ich za­
wa.rtośd, aby rni1e wywoływać nie­
słusznych zwykle pretens'ii pogo­
rzefoów; to samo dotyczy kiaseitek, 
s1zk.a1tułelk i t. p. 
Należy wysfrzegać się przy ra­

towaniu i wynoszeniu rzeczy ~ 
budowli, znaj1dujących s1ię OP'o,dal 
poż1arru1 pozostawienia drzwi i ·okien 
o·tiworem, wybijania szyb, 01tw:iie1ra-

. nia bram budynków gospodar­
czych, szczególni.e wówczas, kiedy 
są one nap·ełnione zbożem, bo mo­
że niepostlf'zeże1nie wrpaść przez 
te otwory i'skra czy ia.igie.w gna­
na wi1akem i w.:m.ied:ć no!We ogni­
sko poża1ru. 

O ile niema bezpoś·reidniego do­
stępu do mchomośd~ , które trzeba 
usunąć, wyciąig.aimy j.e z palą1cych 
się pomi·es1zczeń pirzy pomncy bo­
saków, kotwi1c, łańcuchów, lin, 
przyczem jeżeli używamy linek 
do wyciągianiia na·dpalonych przed­
miotów winny one być namoczo­
ne wo.clą, celem uchroni,enia i·ch 
nd p1rzepaleni1a. 

Pr·zy wynoszeniu ·drobnych ru­
chomośd doimorwych (z bud.y.nków 
pirzyziemnych), najlepiej posiłko-
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w.ać się: wnrikami, k0iszami i 1t. p. 
w celu szybs1zeg.o. ·rafo1wania ileh. 
Przy ratoiwa.niu ·oennych ·drobnych 
pr!zedmio1tów z ;piętra, jeżeli sC'ho­
dy są ni1edo1s1tępine, wskazane jest 
wynosić je w workach lub za.pia­
ikow.a1ne w i.inny sposób - po dm­
binach, ·addając je w 01dpoiwiedzial­
ne ręce. 

Wyratowane 1siprzęty należy u­
miesz·czać w miej.sic.a.eh zuipełinie 
bezpieicznych 1od pożiaru, w ·ost.a­
te.cznośd na środku dużego po­
dwórza, w ·osaida·ch na środku ryn­
ku, strze.gąc je .prz.eid kiradz,ieżą 
lot•nym ·oig·niem. 

Ratownictwo na wsiach. 

Przy pożarn,oh wiej1slkich wyno­
szenie ·ruchomości domowy1ch .na­
leży w miarę moż.nnści powier·zać 
zaintereso·wanym m~eszkańcom, 
wyznaczając strażaków - r.atowni­
lków jedryinie w tym celu, aby do­
zorowali ii ki·e·rowali akcją irafon­
kową, oraz ha·czyli, aby spr·zęty 
nie uległy us.zko1dz·eniu. 

1Brzy rozibi6rce stert zboża IUJb 
potT:zeib!ie prę.dk!ie·go oprozruenia 
sąsieku ze z1boża 1 czy słomy, nale­
ży sitrażruków lub lud:no1ść miej1sco­
wą ustawiać •w 1dług1~ łańcuch i za­
opatirzyć w w:i1dły, ikt6remi poda­
ją snopki .jeiden ·drug.i.emu, pirzeno­
sząc w t·en sposób sizyblko słomę 
w hez.pie•czine mieis·ce. 

Przy wynoszeniiu ruchomośd z 
szop ,g.01spoidarski1ch, stodół i 1t. p., 
ni.ej.ednokroitnie wskazane iest po­
siłk01w.anie 1się wozami, któremi 
przy z.achoiwaniu ś1roidków ostroż­
ności i ohronnych, wjeżdża się do 

Oj ten samochód! 
Straż 1poza,11n1a w K w.iiatku -

miasteczku pirowirncj1on:alniem, -
uwaiŻJata sii·ę za go1dną przedstawi1-
cielkę c.aiłej ok,o'Hicy wolbec .wł:aidz 
i spofo·czeńs1bwa 1i· zaipriagnęfia te1ż, 
wzor-em W1a1rsz.awy, Poznania i 
Kriakowia, 'P'01s1iąść samochód stra­
żaoki. 

PięikJni1e pTzemówi1ł p1reze1s stra­
ży 111a pios·i.edz en!:iu Z!a,r z ą du, ks . 
proboszcz W!zrus:zvił dlo łez swo­
im wykładem 10 altruizmie, ia 

p. burrmis·trz imiejsoowy p·rzyrzek1ł 
do .pirzry:s1złomczn.eg10 budżetu mi·a­
sta w1sfawić 1pewną kwotę na hen­
zy.nę Iii sma1ry, pofrz,ebme do 101cze­
kiW1aine go s1amod11odu. 

W1sipólnie w1ięie z instrukitorem 
poiŻiaT;nic.zym n1a1pisano piorunuią·cy 
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śrndlka szopy; ukŁadają·c szybko 
n.a ni•ch in.a1rzędz1i1a ro1lnioze i przy­
bory gospodar·cze, wywozi: się je 
z za1g·rożone1g.o pomi1e1szi0z.enia. 

Przy irat·owaniu na1g.rzanych że­
laznych nairzęidizi rolniczych trze­
ha wys1trze·g1ać się zl.ewainiia iich wo­
dą, bo ul·e1gną pęlkniędu lu1b zgH­
j ow.ainiu. Najliepiej wyciągać je 
przy pomo1cy bosaków, ł:ańcuc'hów 
lub liin n1azewinątrz pomie1siziczeń, 
gidzie powoli ostyig.ną, nie U'legając 
ze.psuciu. 

Na iratuneik narzędzi rolniczych 
kładziemy .dUJży nacisk, ponieważ 
te (w g·o1spoidarstwa1oh drobnych) 
przeważnie nie są uibezpri:e·czone, 
a w p6źniejszej odbudowie war­
szt.a:tu pracy stanowią dlia rolnika 
wielką pomoc. 

W większych go1Stpod.a~,stwach 
rolnych używane są na·rzę.dzri:a mo·­
toriowe, ~iaik mło1e1a1rrui,e, lolkormo­
Mle, tit~akfory i t. p. Przy ich 
użyciu do rnlbót gospodars1kii1ch za­
c·hoidzi właśni1e często niebezpie­
cz.eństwo po1żai:m. To ·też przy tych 
rnhofach wyma1gana jest ostroż­
ność i prz.ezor.ność z·e S1trony pro­
wa:dzą,cych je. 

W razie zapalenia •się młocarni 
należy jaknaj1śpies1zniej zdjąć tran­
smisję prowadzącą .do lokomobili 
i tę ·ostatnią odsunąć zdała oid 
m1e1sca pożaru, a.by nie uległa 
zniszcze.niu '(jak fo dość ·często ma 
miejsce). 

.Q ile z.apalii s~.ę elewatnr, nale­
ży w anal101giic:zny spo1sób po1s1tą1pić 
z młocallinią i naodwrót z elewa­
to·rem, zabezpieczając od zapale-

wni101sek dn P. Z. U. W., ri„. w nfo­
spełina 2 m1i1e1sią1ce n.a nli:eiwyhru­
k·owainych •jeszcze peryiferj1ach 
miast.a usłyszano ryk syreny i 
w1a1r k 01t m101toiru. 

CaŁe mi1asfo0 s•i1ę zbi1egło, aby 
oglądać .z dumą w o.cz.a·ch ten 
dJawno\ :01czeikiwiany ii talk 1U1prag1rnilo1-

rny samochód. 

Co gorliiwsi druihowi1e omal że ni,e 
cai~o1w1a'1!l „ma1s,zyiny", głia1sz1c.ząc ją 
miile p.o bolkach, i1aik to s i•ę c1zyini 
nier,az z miłym inwentarzem w 
1ohnrze. 

Sąsi·edni.e s1t.r:aże - iak w Ga­
ju, Grus:zoe, J1aibŁonce, Pus-tym1i,, 
Slońcu, Potoku, Batach, Szczy­
głach, Gadce, Wiie:porzu, Błode· , 
Jeleniu, Mogile, Kadłubie, Dzban­
ku, Topoli, Kiełbiasie, Wielki·ei-

nia s~.ę, będą·ce w omłode zboże w 
stomi·e. 

Zhoiże w śp.i1chr1zach (lub na stry­
chaich) rio121sypame na ip01dfodz.e, 
przy •ratowaniu powinno ibyć szyb­
ko wsypa1ne, przy pomo·cy szufli, 
do worków i umieszciz·oine w ibez­
p.iecznem miejscu. 

Przy więik1szych ilościaoh ziho.­
ża, pozostające!go do wyir.atorwania 
z ipiętrowe1go 1śpii1chriza, moiżna ce­
lem szyb1ki1e1go s;puszcz.ania worków 
uciec się do1 pomostów iratunlko­
wych, ułożonyich pochyło z dłu­
gich .desek od okien .do wozów. 
P.o tym pomo1ś ci.e spiusz,c!za się je­
den worek po· drugim, ratując w 
ten sipo.sób zaw.a1rfość śpi·chrza. 

Przy 1spuszcz.aniu workóiw z 
wyżStzyich pięter · posii:~kować się 
mnźina windą lub hloki1em, za po­
mocą kt6reg.o ~po linie spusz,czamy 
wo.riki ze zhożem. To samo .doty­
czy i innych materjałów, jakie ma­
my usuwać ze składów. 

Ratunek inwentarza z budynków 
państwowych i użytecmości pu-

blicznej na ~tsiach. 

P01dcza1s poża,ru w kośdelie hize­
ha riatować w pierwszym ·rzędzie 
,sanktua•rjUJm, ikt6re po wyrtafowa­
nii1u wrę,cza się bezz1wł"ocznie mie1j­
scowemu ik1si.ędzu. Z zak1ryst1ji wy­
n0isi .si,ę bieliznę kośdelnią, puszk'ii 
z 1pi.e·nięidz.mi· i w1s1z.elkie iruchomo­
ści. 

Z pł oiną1ce1g10 ·o~t.a:r za ·rafować .na-
1 e·ży 1msztiawnośd, olbrazy, l~cht1a­
rz1e, krzyże, .reliik'W'ia'fZe i i.nne dro­
gocenne rzeczy, uiważa1jąc, by te 
podczais ·riatunlku nie uliegły usz1ko-

11110icy, P1os:z,ewc.e, Okrni,e, W .ielkich 
Oczach, Pisika1ch, Kozach, W1ol1i­
g101łeg10. , Wikzioigęb.a·ch, Kozi·ehro­
dach, Ryczywnl1e, Pią·tku, Sobocie, 
Dudk,a·ch, Trąba1ch, MliOzaieh, Ka­
c·zymdiole, Gęsie~ g6rze, Malmva­
ne·j, Ka mi1e1niiu, Podklia1s1ztoirzie, Pu­
stelniku, Rozbii,tyim Kami.eniu, 
Tłus1zczu, Ki1jach, Ga:rnku (nazwy 
autentyczne) i innych, cieszyły 
się rówiil~·eż, ż;e llllai 'Wypadek więk­
sz,eg·o po1ŻJairu będą mi.ały niieza­
w1odnii·e pomoc swo~1ej ,,druhny'' 
z Kw.iiatka. 

W.z,i~fo, •slie w.i1ęic w Kwi,atlku do 
ćw1i1c.z1eń. WV1i1aJzidtv aila.1rm01w1e ibyły 
cz.ęsite; pl() dlr·oi2aich ~1e1ciha1n10, z1ła1żio­
nio1, p1Q1pyic!ham10i i z1nlÓ!w j.eichaino ; 
bira!k um~eięt·rnoś1d s121ofora. - sa­
mouka dotpel1niiała si·ł:a mięśni o·cho­
czej drużyny strażackiej, korzy-
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dzeni1u. Z wnętrzia kośdoła wyno­
sić .należy poid ochroną ip1rądown'i­
ków ł.arwkii, chmągwie, f~gury itp. 

Z ip1eiblanjii, w którei mieści się 
kam.celiarja ipar.ai~j.alna, z1azwycizaj 
przylega~ą·oa do kościoła, należy 
rafować w pi1eriwszej mierze k1sięgi 
metryczne i pa1ra1fjalne, a nastęrp­
nie urząidzenie d1omorw·e. 

W riaziie zag;riożeni1a p10Żia.1rem u­
rzędu ~mfamego należy zaiąć się 
ratmllk.ilem 'kasy gmilnnei i kisią1g 
ludnośd, ipo1nieważ te s.tbaruowi.ą 
dużą wartość ,społeczną, .a nia·stęp­
nie wyin>0s1ić iinne aktia i1 kisięgi 
gmiinne oraz urząrdzenie wewnę­
trzne. 

R1afo:nek ruchomości z palących 
się urzędów pocztowych i; tele­
gtaf.icznyioh, poleg1a pne·dewszys't­
k'item na wyrtafowaniiu foa;sy, urzą­
dzeniia centrali telefonicznej, apa-
1'1aJtów 1elegzia.filcznych, po wyłą­
cze1I1iiu i!ch :zi sieci tel.; następnie 
dopiero riatować należy 'ksi•ęgi 
i akt.a poczt1owe, wraz z ich po­
mieszcz.eniem. 

Z ipalących się l·olkali sądowych 
należy ratować w 1pierW1Szym rzą­
dzie ia„rchiw1um ii do'kumenty są.d101-
w.e, or,a.z, je!Ż·eli przy sądzie mieśd 
się hiipofoka, ks'ięgi hipotecZIIle, 
kt6re, poidobinie ry.aJk ks1i.ęgi1 ludno­
ści:, mają (warfo·ŚĆ nfazaS'tą•pioną. 

Przy wyn0is1zeniu w.sz,elkie·g10 ro­
dzaju ksiąg i, iakrtów urzędo.wych 

:tllależy wys1tirze1giać się wyd!zii1eran:i1a 
z nrch ikiart albo zgubienia po­
sz1czególnych częśd .dolkumentów 
papieriowych, ponieważ 'tracą one 
w ten spo1sób 1llla swej wartio:ś•ci, lub 
staiją się zupeł:niie 1be.zw•a·rtośdowe . 

sita.1ją,ceii z dairmow1e,g10• il 1pll"'ZY'i1emn1e-
2 10 in.1wd wyiraiz. pirz·ei .aiz1dłu. 

AJHśoil :pr.zyiszlła 1i0si1eń, a z n~ ą dle­
s1z1cze ii inia &ogia1cih ił girUIIllta1ah ~lil ­
rnii,astV\clh ;utwlOirlZYfo. 1S1ilę Mo1t101. 

W Y1i aizdv bvłv 1c1rnriaz !r'z.a1dls'Z1e., a1ż 
· i zapr1z1es1tairno :lich zUJpe1ł1rnile. 

Alie ń1aJlmś, talk 1~rtórt\k10· fPlO' W1s1zyis1t 
kich świętyich, przeid północą usły-
sz:ano trąbkę. 

Z!bfogła 1s~ię dlrużym1a dloi nem· zy, 
P111ZY1SZ1eidlł s.ziofor i naicz·e•Lruilk i1 wv­
PI101waid!zio1rno s•aJmo1dh6d( na &aig ę. 
Lecz,, 1jialk tu j 1eicihać w dles,zicz., plo 
bfo1tnF sit.ei drioidme il 1to1 iles1wz,e dlo 
Woli1,giofo,~o,, a wiięic -cafo ihiltie 11 k1i­
I1omeitrriów:. 

Bo kiró1tik1ile1i 1na1r.aidlzi1e r01S'tiait1e·cz1ni•e 
zclle cy:dbw amin s1a:mioch6d ITTair ai.ti e 
p101z101s1tawii ć w spo1k1ofo i rposifairać 
s:ię o kio1n1ie. 
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W razie zaipaleniia się budynku, 
w kt6rym mieści: się komenda po­
sforuniku poHaji piańs'iwowei, ratu­
nek pofoga n1a wyrafowanlu ws.zel­
ki,ej zma·gazyinow.anej broni i amu­
nibji, a następnie doipiero ina ra­
fowaniu akt ur.zęrdowych i urzą­
dzenia wewnętrznego. 

Pode.z.as pożarów budynków o­
sobowych stacji k1olejowych, prócz 
róiżnych ruichomości i sprzętów, 
tirzeha w pierwszym rzędzie za­
bezpieczyć z1agroiżione aparaty te­
legratfi1cz1Ile i tel.efoliliczne, ratuijąc 
je, ipr6c1z tego boiwiem, że •przed­
sfowi1aią one dużą wartość ma­
t.e.l"'j :afoą, .stianio1wić mogą za:razem 
ś·rodek łą1czno·śd do po1rozumieni1a 
się międzysfa1cyjneg0i i z1awi.a1do­
mieni•a o wypa.d1ku, wezwania pro­
mocy, z:awi1a.domi1eniia •o zloikiaH · 
z owairuu po żairu i t. p. 

Z bli'żei położonych składów 
materjiałów łiatwopalnych 1 przy z1a­
sto1so1w:a·ni1u odpoiwi1ednich środków 
oistroiJnośd·, usuwać .należy te ma­
ter,j.a·ły dai zupe.łnie pewnych 1po­
mie.sz•czeń. 

Z kasy ko.lej'Owe·j rafować nale­
ży będące w ni.ei pieniądze i bile.­
ty, oimz iinne dokumenty koile j'O·· 
we. Sfodą·ce na szynach bl~sko 
mJiiejsca po1Żtairu waigoiny o.dsfaJWi1a­
my, P'rzy p.omocy siłużby 'ko:I.ei101-
wei, na hezp1e.C'zne odciniki liin1i 
(hoc:zniice, żebe.rkia: ~il t. p.). 

PodczaJs pożiarów 1Sz1kóił po,-
wsze·chnych1 o i.le 'są one w bu­
dynk1Cł!oh p:aństwo:wych 10-c:Lpowied­
nliio uodpo•rnionych 01d o•gill!~a r po­
..sia1dających pr:arwi1dłio1we wyjś.da; 
riafoinek pofog1a na wynoszeniu u­
rząd1zenii:a s·z.k1olne.g.o (1piomocy ma-

PIO ·dhw!iilci.. rw'Yli1e1cha1ła ·st1r1a:ż dlo1 po­
ża1ru, a'le s•tłairym rfaiboirettn kio1rnn;y:m. 

Lec.z ,ja.1kąż hviłlo lllli1estp101dlziilaJnką 
dla zmęczonych dTuhów, p1ow:ra~ 
aaią1cvd1 1oid mo1z101l1neii :ii pe.łirnea n~e­
heizipi ecz.eńs:t1w ;p1r a.icy, .g,dly 1D1rzieid 

. 11iemilz1ą u~rz.e1lil . ie1a1te rp1r:a:w.i1e , , żywe" 
mita:srte1c:z1lw·, 2\l1oiś1n10 lkirrytty1k1u1j 1ą•oe i 
nie szczędząc nawet wyzwisk z ra-
c.iii IIl!i1euruchomfo1m1.a pr.zietz straż ..sa­
m01ohio1dlu. 

- T10 ·skaJn1dal, mbwruoino, ż1ehy 
tu ma1s:zymia •S1tała 1ia1k ihV1k, g<liy tąm 
płonie lud1zkri.e mi1enri1e. T·o· tnaitinio­
t,.. .~w2.1f'',\~n g;rK>·sz:a publ.i1cz1neg•o, tio 
rie d.o łęs tw10 , t.o„. i t. di. 

Naw.et p, BUJmn!iis1tirz za:i1n(tleitpefo1-
w.ał Na·c1ze'11rul:ka s.t1ra1ży rw s1p•rawi1e 
ruilepoit~zelbirne 1g10, a taJk o•b f.iltie:g10 zu -
żyioia be:niziymiy nia ćwilcze1ni1a -
gdy tymczas•em podczas p.ria.1wdz,i -

ukowych i łiawek), koleqno z po· 
szczególnych siail, przyczem usu­
wa·Ć je należy oczywi1ściie na1j­
piei"w z sal blffżei połorw111ych źró­
dła ogn~a, z.amy'k;ają1c 1p·o wyniesie­
rni1u ruchomości drzwi, aby w ten 
sposób uni1emoiżliwiić szyb.sze prze­
rzucanie się ogni1a. W budynika.ch 
ła1twrnpalnych rafo1nek poleg1a nia 
szybiki·em us1UJnięc:iu łiawek, aby 
te, zaptoinąwsizy ini.e po<l'sycały 
poŻlairu. 

W sz!k1obruch rol1J1!iiczyich, gdzre 
i.stnieqe więk1szia mo1ż1iwo.ść poźa· 
ru, raitunikiiem w ra1zie wypadku 
wiln:na z1ająć się mi1ej·soowa szikofoa 
drużyrua ·rat'Ow;ruiicZia, hro1niąc prze­
dew1szy.stkiem i· ·mtują1c 1ka111celarję 
szkolną, prnmoice naiukowe, bi!bl\jo­
teikę i t. ip. W ra:z1e oibrawy rnz­
sze·rz.en~la się po1ż1aru nale1ży hez­
w~oczni1e z:a1afairmow,ać sąsl:edme 
straże, stalf!a:jąc się zlokalizowiać 
pożar, ni1e1d:opusz.cz1ając go du· bu­
dymków ,g101spo1dairczyc1h. 

Raturnek ruichoimo1śici z budyn­
ków miie1sz·czących 1stlacie ·dioświad­
cz:alne rolni/cze ~ nchrony r·oślin 
polega głów,ni1e na wy.noszeniu z 
palących s•i.ę lub z.a·gmżionivch bu­
dynków urządzeń dloświadc.zia;Lniych 
w pio1sltad aiptaT1atów p;reicy.zyj1nych, 
słoii" z WY'chi0ido1wamemi nas11lo1Dami, 
Tóżinych 1próbek roślin, l1ahornto­
rjów chemi1cz.nyich, bi1b}joteki' i t. 
p., 1po:niewa!ż prz,e1dmibty ie sta­
n!olw!i•ą ·dużą w1a·rt10 1ść ,rna:ukorwą, 
przyc:zem ra1tune1k 'Winie.n być .sto­
suwany se·rijiami ze z.wraioan~em 
bac:ziruej uwagi, aby zbimy te przy 
wyno1sze1n:iu ni1e zos·t1ały uszikociz.o­
ne. 

Przy r.at1ow1a1ni.u ruc.homośd z 

wei p101tir:zeibv. s1a;mi0.chód stał bez­
azvin1nllie. 

Ni1c lllli\e pomo1g1ły tłlliIIla1czenia, 
wywo1dłv t1e1dhmik .zine, rp1riz.edisitaiw.ie­
nie chęci za101s:z1czędzenia maszyny 
na porę leps•zą i może niebez­
pi,e1cznii·e·j'Szą. - Nic. 

Na iryin1ku wyiniesiiolilo rezolucjęf 
że stiraż si.ę ni1e popisała, j , że, jeże Li 
sli1ę tio rpowttó111zy, t111Z1eha bę·dzi1e p -0-
mryiśleć ·o !Il101wrym 11.łaiC~zeLruiiku. 

Smutno było „rnzejść się0 i 
sn;utne by~1y myśli naczelnika po 
teJ „aiferze . 
Al1ilści oo ś w 11Y1dlz~1eń po ~wym 

fak1c•l1e - fr ąiblka. 
I rzeiczy:wiściie., pa:lHo s:i1ę w po­

bJ::skrrn Ga1r111llm. 
W vto•cZ101J110 samoichód, strażacv 

zaięH mi)e"sca i• r UJ&z.o1rno„. Wola Bo­
ska. 
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płioną•cych lub z z.aigrinżo1nY'ch bu­
dynków, w kitóirych zniaj1dują się 
aipteki, sk'ł1a1dy aipteczne lulb s1kta1-
dy maiterjiałów chemi1cznyich -
n1a:leży pos:tępo1wiać z ·c;alłą osfr'Oż­

nośicią, .aiżehy przez nieumi.e.jęfoe 
wyno1s:z0nile· ró.żinych ch.emik1aljli•, 
-kwiaisów i t. p,, .znajdujących się 
na.j 1cz.ęśdeą w n1a,czyni:aich 'S1z1lda­
nyich, ni.e spo1wodlo1w.ać dbinruż·eń 
-alielesnych. 

Usuwiainie sfoli: z półelk poiwinnfO 
być srbosow.a1ne se·rj1ami1, poiczyn:a­
jąc 101d 111~że!j p<>łoż1on1ch; p.rzy zdei­
mowiam:iu ~eh po;winn.io być z.afrud­
nionych 'kiilku riatio1w1ni1kó1w, :z któ­
rych 1eden poida,j1e sfoje !ilrmym, pia­
kuljącym je w ikio1sze wz1ględnie 
skrzynie wy;sha1nie p1a:pieriami1, wo­
li1ną i t. p., k1tóire narstępni1e ii1nni 
wynoszą nazew.nątrz. 

M:aiterjały sypk/iie umieisz1czrone 
w sz:uifliada1ch wyno1si s.i.ę wrnz z 
szuHa:d:amr, iktóre nJa1s1tępni·e po 
wynies·ien:iu po:wiinny być S1kładane 
se1rj.aani w be:zpi1ecz1nie 1oid pio,żia1ru 

i ,szkod1D.itków mi1e~1s1oa. Prrzy wy­
.nos1z,e1niu ·rióżnrych gą1siorów z 
płynami, in:a'leży uw:zglęidnić naj­
cprzód te., któr·e z1a1wie·r.aiją płyny 

łatwopialne, sitoisując sli1ę do' wska-
2ówek 1a1pteka1rzia·, wz.ględnie ·.za­
rządz.aij.ą1ce g10. 

P.rzy wyn1osze1niu ga1hlotek, wraz 
z iich zarwar'to:śici,ą, nialeiży z1aJl:llknąć 

ie na :klucz czy hia1czyk, alby przy 
wyno1szenim ni1e •01twi1eriaiły .się, 

przyczem k.zeha uiw:aż.ać ·aby 
szkłiai 1ni1e uległy stł1u1czerni,u. 

Przy pożair:aich różnyich sipó1ł­

dz.iell11ii rolniicz)71ch, skliepów sip·ół­
dziekzyich, k1a1s, 'P<>Zia riafowiani1eim 
mat·enj1ałów, st1anowi1ą1cy1ch przed-

S:ziaz.ęśHwie p1rz1eri1eaha1n101 :ry!111e!k 1 

-pamę Ullilcz.eik, a ·~dy mi1nii.ęfo Syna­
giogę 1i wyjechmno na Ostatni: Grosz., 
maszyna comz ba.d.liiiej się zaczę­

ła 1k101hy.sać, ,zaJl"'.zillicać :ziaJdierm, tr:zebą 
bvi~o, 1omiijruć wylbio1i1e, ,st1osv !ka:mi1em~ .. 
ZaJpo1bi·e.!:!:Hiw1!,e od slZ!eirie_2u lat g1ru­
"madz10/Il1e, nmz·ez 'P. Bu1r.mi1S1tnzia na 
noiwe birUlki\, 1Ł Ulll.ikać rptizydlrio!ŻniYich 
słupów tele·gir'aficzmvich. 

Na!t".es1z-cie 11maiS1Z'Yl11la11 wydosta­
ła się na <llPożynę ·W S:2)cze1r1em po-
1 u. Tu iuż lka'1uże były wśród dlrlOgii 
głębsize, dJri01ga bło.tn:rilstlsza i, tir.zieha 
byl10 do1dawać gaz.u. W pewnei 
ohwhli sz10ferowii zdawał.o się, że 

będzie mógł 1orrni1nąć brłioit10, 1l sikirę­
cił t1rioohę ,w 1piraiw1oi. Al,e rp,rzy dlr10-
dz1e 1r1osły 1wieir12by1 w1lęic 'tlr:zeiba bv­
lio i1e omi1niąć. P1ois1zfo. s,ziczęśHwie. 

Zn1óiw kafo1ża, a w'.ec w lewo, 
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miot handlu lub produkcji oraz 
urządzeń, należy pamiętać o rato­
wamiiu kaJs, zawierających pienią­
dze lub c1okum011lty fiirmowe (jak 
welks'Le, u1d:z!ila1ły ·cz.ł'O'rnko1wS1kiie, zo­
bowią.zia-n1a, depozyty, raichunlki .i 
t.. 1p.) 'o~az kisiążeik bruchalteryjinych 
i za1rząidu na 'których 1opi1emją swą 
egzystencję wyżej wymi:eniJ01ne 
sp óMzfoLrlli!e. 

Pr:zy wyno1sz·eniu drdbnych to­
Wiairów i p:a·czek sk'lepio1wy1ch pia1-
kuj·emy 1e w woriki, k01sze lub 
sk.rzynk1i, i· wyn1os·iimy. O i1le. ka1sa 
ziaw:iera ·pierui1ądze, fo1 po wyinie­
sieniu jej z z:agr·0iżioneg101 p1omi1esz-

;:; zeni1a, należy pirócz wia,rty stria­
żac'kiej, z,aipew:nić 1e·1 ochr0111ę ze 
stromy oirgamów bez:piec:zeńis·twa 

publrkzneg·o4 
W doima·ch lucLow)Tich i1 pa1ra1f.;1a1l­

nych mi,e1szczą zwykle 1swe sied:zi­
by: kiołia t101warz.ys1kie, te1atria1l1ne i 
rrmzyiczne. T10 też pod1czas zia,gro­
żenii.ai ityich domów, powinno1 r1afo1-
wia,ć się próc.z meblii! w ip.i·e.rwszym 
rzęd!zile1 : :iinstrumen:ty muzycz,ne, 
kositjumy i dekora1cqe teatira1lne, 
i0.piara1ty ildnemaitog.r:aficzne, raidj10-
we i t. p. 

(Dok. nast.) 
A. Truchliński. 

O bezpieczeństwo pożarowe Wołynia. 
Akaj1a prz.edw:pożairiow:a na Wo­

łynriu w pmówrnaniu rz a/keją, jiafoa 
s.i ,ę fo1czy w ·ce1rntralnych w1o:jewódz­
tw1aJch P.01l,ski1 pozio1s1t1aje w tyle. 
Luidność W1olłym.~1a nao1gół je·S1z.cze 
oipoirlJli.e z.aichioiwuie się Wtohec 
wsze·Lki1ch w:sk1azówek, i1aikie wmo1-
żLilwi'ł1by s'kutecmiei1s1zą ak1cję ra­
tun\k101wą w r:a,ziie wybuchu P'O­
ż.a:ru. 

W do1dlatkiu - oo je1s·t tem g10,r­
t: ze - słyszy się CIQlliaJZ częście1j 

gfo1sy wś·ród ludrnoiś.c\i; wiej·skiie~, 
zwł1ais.z1c1z.a w pół:t1101cnej ·cizęści po­
wiia.:tu Łuckiieg.o, .01r.aiz w p01wi1e:ciiie 
K·o1st1oipo•1'sk1:m, ·O ·rio1zimyślnem pind­
pa.laniu, któr·ego po1dbo1żem je1s1t 
wys1ok.i1e ·od:szkodowaiThiie, p.rzeniQl­
szą.ce w:airfo1ść właśdwą sp1a.I.o1ne­
gn1 1olb~ektu. Wryipa1dlfoi1 1te, nieiste·ty, 
mnoiżą siię, hralk 1jest biorwiem iZ!a­
zwyaziaij j1a/kii,chlkorlw;i1ek dioiw1oidó.w1 

i1cł!z:iie s1z1c1z,ę śl:iJwi1e. Zru6w w p1r a wio! 
Os tm :hrui1e ! W i1e1t"zh a ! AHiś·ci kio­

łio k-lieirto1W1Ill1cy 1n:1e dz·i ałia... Mo:mei!llt 
i„. fr~r.a eh!! Zd!erzenii1e ! 

Z der.ze me tio było dość silne; 
niektór.zy druhowie poSipad.ali, a 
siedzący na przedziie trafili na 
wier:zbę. 

Zd:rowi p:o.zhiernli rann;ych, ale 
·j ak tu dal.ej i 1echać 1 g·dy ·s1aimochód 
P'ortłuczony, a j edymy swfier ciężko 
ra1rnny? 

Posłaniu więc pia k1oiniie clio po1blii-
ski.ego Pi'kutlkowia. 

Po dwóch godzinach ciężkiej 
pracy czwórk1a korni przyholowała 
siamod1ód' 111a ryinek ikwia·tkcwsk1~ . 

N aJpTawra 1sam101chioidu :k o s.zt 01w a­
ła blislko 3000 złiotvch.. W·iiPfo tlJMJ. 
hów le1czylo się przez cz.as dłuż­
szy, a „Kasa Str:ażacka" wy.pła-

które umożllilwityby wykrycie 
zhr.ndmi1czej ręki. 

Pomi·j1am zre1szitą :przyczynę p101-
ż1am. W j1ak:i1 je1dn1ak spi01s·ó1b odby­
wa ·s1i ę s:ama ia kej.a, 101palllorwyw1a1!1Ji1a 
poŻla·ró:w? · 
- Prz.eidews:zry·,s,tlk·Lem eiał:e g11101ma­
dy lud.21i ·sfoiją pnzy poż1arz:e bez~ 
czynin~e. Ale gdy chcemy wyko,.. 
rzyistlać ąedni01S'tiki clio, alkdi: rat101w­
n:i1czej, wtedy kfa·ż.dy wzb1J:1a1ni1a się 
·od ja:kii1ej1lmlw\iiek pr1a1cyi, kt6ra jie1s1t 
tem tTudlll'ie:j1s:z1a, Ż·e W'SZ-yis1cy przy­
Siegają z ,gołemi rękami/' -pio!m!imo, 
że w ikaiżde1j 121aig1rio1dizie z:aiws.ze 
znaj1dą się w:i1adria., ło!platy, wiidły ill 
t. p. Sa:mrnrząidy gmfome nie wy­
wiieiraJją zresz1tą deista tecznego 
wpływu na ludrno1ść i stąd nie dz1i"" 
wota , j ,eśli -ooiraz 1cz·ęśd1eij powsfają 
p·oiż1a.ry mas1awe, prtzy których pfo·­
inie coraiz to więcej maij,ąt1ku ,sipo-

cił.a im kilk1a tys1ięcy z.ł.aity.cih :od­
szk·odioiw1ami:a, zaś na,czelrui.k podał 
&ię db d ymi1sji 

N a 1nan1bll:i ż,s1z,e.m z,e1hramii1u w a11nem 
dł:ug10 i \11Jami1ętJnli,e 1diyslkut1owa1no 
nad 'S\P'ra.Wą saJII1101cihio1dlu. W 1rie.zul­
taicie ·olbir:aJd! ;po1wizil.ę.to uohw1a·łę 1 a.by 
sarmoichód m1ama!Zlile sprzied:a.ć, a 
przez czas 01cze1ki1w.a1t11i1a ina w~aści­
we zużyde k.la1ml1ein11·, inaig1rloma1cfao­
nryich prziez p. BUJnmiiistrza:, 1kio1rzy­
stać .z dawtniefi1 :siił:y po1cilą,g101weii krnn­
t11e1j, która może j e.srt 1wtoiLn1 eij,sz:a, 
lecz ina „inJalSIZY1Ch" d:r1o:ga1ch i1e1sz1c~ze 
d!otyrohc.zas pewni'eij1S1za. 
Powyższ,e zdia1nie ziohr.aziowałem 

ku przestrto1dlz1e nra1szyidh dlzilaJłia:cży 
sitirażackich. 

J. Kowalewski. 
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łecZineg10· i państw01weg.o. Ja!k>i1ś 
zbrodn!i1ar:z sk·ryde 1i; spryrbnie, nisz­
.cząc swój ·dolbytek, ni'SZ!czy ~ są­
sia·dów, a 1cóż dopiero mówić o ta'k 
częst·o uj1awll!i1anem niieostrożnem 
ohchiodz.eniu się ·z ogniem, poZIO­
staiw:iainiu dzfod be.z opiek1i1 wa­
dlii1wej budowi,e kiominów ii,td. 

J eśl1~ więc po pi1einv;sze sama 
ludność ni1e ot1rząśnie si1ę z tej. 

1o!bioięfo1oś·d, z j 1aką s1i:ę odnos[ 1do 
racjonalnej w.alki z p,oż,rurem, je.śli 
gairis1tkia •obywia te li TIQ1ziumnii1eij1s1z:ych 
~ dolhnz·e pioijmuj-ący.ch g·mzę po­
żogi] ni.e w1e~mii1e czynnego udzi1a-łu 
w pr ew ein1dj1i po1ża11oiw ej., trudlniOI 
będzi1e prnez dfogi i·e·sz,cze okres 
cz.a1su mówić o zmniej1sz;eniiu . się 
potwornych cyfr !klęski pożia.ro­
wej, która w P101lsce1, w sfo,su.n1m 

·do państw zagmni1cznych zajmuje 
jedrno z ipii1erwiSzych mi1eijs•c. 

Ubo·g;a. l1uidnaść P.ol1sik1i, a szcze­
gólniej krr1e1sów wschodnii·ch nie 
może .zidobyć si1ę ITT.Ja większy wy­
d1rute·k, by ·foryć s1we nieruchomoś1ci 
01gni1oitrw:ale, a po1s1i1łkU1ją1c .się s~o­
mą pnz.yczyirui1a s1ię do. ziw1ię1k1s1z1a1n.iia 
iloiści p101żairó.w i i1ch r10izimi1arów. 
W skaz;a1n.e w~1ęc byłoby, aby przy 
poipa1ridu s1amo1rządów i .Powsze·ch­
neg10 Zaikłiaidu Ube.21plie1czeń Wz1a­
jemnych st1a.ra1nai sri ę uip101wisz·echinić 
system 'kryci.a dachów 0,sł1oimą 
0igrni10 1oidipor:ną", j1a1k t10 stos101w1airne 
j:esit rw Ho.Jiandji. P.1121eóetż hio11e:nd­
rzy są nruder p1raktyic.z1ni1, ta. bo­
wiem „sł.oma" uiogni1oodpo.rniiiaiąca 
ni e1mchom01ść jest tarni.a., 1 eik ka i, 
moiże być przyg1ot1uwywa,n~ na 

DZIAŁ= 

W sprawie badania sikawek. 

Główny Związek Straży Pożar­

nych rozesłał do wszystkiich 

związków wojewódzki,ch i do refe­

rentów 1pofarniczych przy Dyrek­

cjach Kolei P1aństw. pi1smo okólni„ 

kowe Nr. n, treści n:astępującej: 
Nie1wielki: procent s.ikawek 

przedsit.awiianych przez w y tiwfrr­

. ców Komisji Eksper.tów Gł. Związ­

ku celem dokonania ekispertyzy, 

w stosunku do faktycznie wypro­

dukowanych, jest dowodem, i1ż 

liczne str.aże pożarne, kupując si­
kawki, nie żądają okaz1ania odpo­

wiednie1go dokumentu, stw.ierdza­

j ącego , iż sikawka została przez 

Komisję Ekspertów poddana p r ó­
hom. przewidzLanym pn·ez Komis1ję 
Techni czną Głównego ZwiązJku. 

Liczne przykłady stwierdza1j ą, i1ż 

sikawki, 1nie sprawdzone przez K o-
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misję Ekspertów, zawodzą pod­

czas pracy, nie tylko z powndu 

wadliwej ·konstrukcji, lub niedbałe­

go wykonani1a, lecz również z po-

. wodu użyci:a materiału nieodpo­

wiednieg·o. 
Powoduje rto , i ż sfraż jest nara­

żona na •zawód w dzLałan:iu sikaw­

ki w czasie 1a1kci'i ra tunkow·ej lub 

przedwczesne zużycie tak ważne­

g.o sprzętu . 

Sikavrki sprawdzone i przy;~ te 

pr'zez Komilsję Ekspertów, muszą 

odp owi1adać przepisowym warun­

kom, przez co dają maksymalną 

gwarancję. 

Biorąc powyżs.ze pod uwagę , 

prosimy Sz. Druhów o podanie do 

wiadomości, względnie przypom-

miej•scu; prz.ez k·ryci·e dachu tą 
sł·omą 1zmni,e'j·sziagą się Z!naczni1e. 
k101s·zty lbudiorwy, ,a - rnaiwe·t e·stetyka 
pr1ze,ma:wli1a z.a ipropia,gowainiiem t'e~ 

go sys1temu. 
Wliele móiwi1 siię i p1i1sze ·O prz,e­

szlkial1ain.iu 101chotinii•czych striaży ip10-
ża1rny;ch, o tw1orz1eiruu k ·omi1syj p1r·z,e­
c~.wpo1ż:a1t101w)llch ii ·o p•otnzehie pirze-­
pisów przedwpo1żta1rlQlwych. Cho1ć· 
by tych pime1pi1sów klO!mii1sryj i· 1dio-­
br:z e wys1zkiofo1nych ,straży hył:o 
'i 1a.iknwj1więic-e,j, to dotąid, dopokąd 
dachy kryite będą sfomą caiłie wsie. 
iść będą z dymem. Oglflomne z1a ­
le:ty 11og0rni101oidporinych .daichów ho­
le'Illde1r.s1k1i:ch" oałllmwiide za•s1ługuiją r­
aby się na kresiach wscho1dn~1c'h 
bl!iiżej z nimi zrupo1z1na.irno, i aiby je 
r0izipo1wsze1chin~anio. 

Tad. Mqkosza. 

nienie strażom pożia,rnym, iż przy 

kupnie sikaw k i należy żądać bez­

względnie wykazania, że zosta ła 

orna przez Komisję Ekspertów· 

Głównego Związku przyjęta . 

Dla ścisł:ej informacji komunikL1-

jęmy, iż sikawki·, sprawdzone i 
przyjęte, ipos1ia,dają in.a kołnie.rzach 

cy.Iiindrów, korp u su ± mufie powie ­

trzniikia odbity znak Głównej Ko­

misj i Techn, którego rysunek po­

dajemy: 

Ponadto obok znaku GKT, znaj ­
duje się numer, o .dpowiadający 
numerowi orzeczenia, wyda1nego 

na dowód .s·pr1awidzen:i1a sik1a1W1kL 

Orzeczenie to kupujący winien 

otrzymać, jest to bowiem 11 legity­
ma·cja '' sikawki.. 
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• z ZYCIA ZRZESZONEGO . STRAŻACTW A. 

Zawody wojewódzkie 
w Kielcach. 

(Od sipeoj. del. „Pr.ze~lądu Poż.") 

W 1 01statnią nie1dzii1elę druia 22-go 
w111ze1śnila r. b. prz1ed .g9dz.i111ą 9-ą 
•:riaruo n1a ipl1aicu k1atedra1lnym w 
Kitefo.a1ch usz.ereg101wały sl.ię d.ruży­
ny sfr1aJża.cikie rwoj. K1~eleckie·go, 
wezwan·e prze.z wł/adze K1ie1le1cfoi1e-

, go Związlku na wo1je1wódzkie zia­
woid y ówi1c1210hrne. 

Pumkfa1JaJlnile ·01 goid:z. 9-ej ramo 
przy.był trua pLaic wo1jewioida, Kielec­
ki i preiz1es ir.a1dy Z wi.ąik u Kie I e·c­
lki1e.g·o druh Wł. Ko1rsia1k 1 !któremu 
z.łożył r1aport kirnme1ndanrt zjazdu 

1dlmh Przesmyckii, na·czelnik 
Striaży Kielecki.ei. Z raportu te1g10 
wyn.ilkafo, że ma z/jia1zd pnybyło 
29 drużyn w zie•sip1ofo 442-ch u­
czest;n!iików (49 oficerów i· 393-ch 
sz·eireg101wców), 6 101rtkie1str .strafa1c­
kii1ch [ I 3 że·ńsik1i:e· &,użyny s1t>ra·ża·cik10 
samwrybańlslki e. 

Pio rnahożieństwi:e, ·01dpriawi.cmem 
przeiz długolefoii1eigo kia:pela:rna 
Stra:ży IGefockliei ks. kam. Siiki0ir­
sikli1e1g101, który od s1topiruil oha·r.z1a 
wygł101s;i:ł piodin~oiSłe kaza:n.te, nai­
w.iązując w niiem ·clio myśli, że „ ten 
czfowlii~k j1e1st doihry, którego c.z1y­
ny są «:łiohre", pr1ze:rnias·zeT•o-w1a1no 
na ho1i1sfoo „Soik.oł.a", gdJzie też 1nie­
zwł·o,czni1e ·:riozipo1częły 1Siię z1awo.dy. 

Dn .z.a1W1odów s1t1a1nęły w 111i1ż·e1j 
wyiszczeigóllllioinei 1k1olej111o·ści dru­
żyny S't11aży poŻlalrnych 1Z.1 nla-stępu­
j ących miie\j1s1001wośidi· : 

W grnp1ie· U-iile!j - drużyny stra­
ży: z, Kielic, z BU1sk1a i z Srnsnowca 
(hu ta , ,Milliowiiic e' '). 

W g·rupLe - III-ie·j 1diruiży;ny stra­
ży: z Dz1~ałrnszyc (ptQ\w. Pi:ńczow­
.sikiil), z P1r1zytyikia- 1~po1w. Ra1d\omsk1i), 
z 1l\!01zienilc, .z Chmi·dilliikla (poiw. 
St:opniioki)., z W·o~llmwi1c Komm­
nych (poiw. Będz·i'ńsik!i1), z W .; crzh­
niik1a (po;w. I:łże·ck:ii) i :z Op101czna. 

W g.mp·ie IV-e1j - drużyny stra­
ży: z·e Stahosziowiic (poiw. J ędrzie­
·i·owski1), z Niediiw.iledzila! (1piow. Miie­
chowsiki.J, Z\0 Stodół (pow. Opa­
to:wski), z1e świątnlilk (pl()(w. San­
·domierskil), ,z Siadczy ~pio1w . Olk u­
skii), z W1iln0Wllla (pow. Z1awier­
dańs1kil), z Szydfo1w1a (potw. Stoip­
nlicki1), z Nliewa1chlowa 1(1pow. Kie­
leckr), z Dolb.ies:z;owic (po1w. Bę­

·dz.iński), z Pirzysuchy (pow. Opo­
czyński), ze St1a1re·j Ws·i (ipio1w. Ko­
zieni1cki1), z. G6ry (pow. Pi·ńczow-
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ski}, ;z P·o1am (pow. Raidom~ki:), z 
Ser,edziic (p101w. Iłżeial{\il) i! z Dzie-

1rząfoi (p101w. Ptińiczioiwis:kil). 
W 1odbywaiją·cym si1ę_ ·j 1e1dniocześ­

nie ko1nkums.ie orkiestr współza­
wo1dinikzytły ·.zie.spały 01riklliestro:we 
z 1nms1tępUJjąicych s1tit1aiży 1prnżiairnych: 
z Osfruwaa (Z1a!kł. OsitrniwU,eclóch), 
cemenrbow1ni „Klucze", StT:aży K!ie­
leciki1ej, fo1br. 11Ernest Eribe" w Za­
wiierdu, ·ziaikładów „Solvay'' w 
Griodź·cu !i c.ementow.rni, „ WysiOika '1 

z Wysoik;Le·j·. 
Przy 1st·o,łiach sędz.i1owsk1kh :za­

s!iedli druhowie: ido IQlc·einy zawo­
dów w grup1a1ch II-,e1j' i III-iery -
naicz. 1i1nż. T. Brziowiw1ski z Łod:z!i 
(p.rz.ewod1Il'iczą1cy), 1rna1cz. śląz1a:k, 
1na,c.z. Recz1ek i ,i1nsp. poż. B. Pachiel-
1s'ki - 1ws1zrys·cy ze śląskiego Zw~ią­
zku Shr1aiŻy; do ocenyi ow1cze·ń 
grupy IV-e.j - insp. poż. T. Busz.a 
.z Pio1z·na:nli1ai (P'nz,e1wo1dni1czący), nacz. 
R. Gr.aibe (Zw. ślą1sk~i!) ·i rnaicz. A. 
Kl.aiwe (Zw. Łódzllcil); ·do oiceny 
iorkrue·str - 1piro.f. St1efano1wkz z 
Radami.a, k1pt. Siko1r1S'ki, prof. Mą­
knsZiaJ z Ozęsif.o 1cho,wy i rkap. B. 
M10iz1ail z Riaidomi1a. 

Zaiwndy ,stm żia1c k1i.e ·odb yw1a1fy 
się wedtug z:a1s.a1d ni'eico odmien­
nego l"'egul1ruminu, j1alki Zw.i1ą1zek 
K.!iele·cki wpiioJW1adzruł w fioku bii1e­
żą.cym nia terem1i·e swej dzi1aił:afoo­
śici p1r;z,ed 1rngfo1szeniem p·r.zie,z GMw­
ny Zw.iiąz.e(k ogól.nie obo1wiązuiące­
g10 regu1liam1i1nu. 
ć.wirczeiniiia szlkio·1lne wyp.aidiy zu­

pelrui1e zadaiw.a!l1a1jąoo, wylkra.zując 
pO!międz;y sitr1aiż1am1 haridzio małe 
odchylerrui'a i1 ,stwiierdrz;a~ąc, ż1e me­
trodyc.zine z.apra wianie stna:żakbw 
w umie~ ętnioś c:i 1spmrwiiianrua plQl­
szicz,e g ó lnIY'ch 1nairzędzi jest iuż nie­
mal zutpetrni1e oipai111oiw.a1nie 1t wyd:at­
n~e pog1ł ęMornie . 

Jeśli ·cho1dz11 je1dnalk o lhnj.01we 
ćwicz·eni,a ta·ktycme, t 10 wypiClidły 
0tnie 1 z niieHoz:neimi wyiją-tkiam1i' , nia­
ogół nń1eZ1aidia1w.ala1jąyco, 1p1rzekiony­
wując 'Wymoiwn~e, że ten d:~i1a1ł 
ćwiiczień 1n~e j•est ·i·e.sz.cze zupełni1e 
op.ainowamy i zidr1ad21ając, że s1tiiaże 
snać j•e1sz:czie bardzo maiło1 pr:aicują 
w klie11'1tllillku pog·łęb~ema swych 
.z;d:oi1ności tiaiktya:z:nyrch, 100 przyipi­
sywrać oczy'Wiirś1oie n1ail1eży biar·dzo 
już dJotlkl:ilwie dającemu s1i1ę odczu­
wać brialkoiwri prog·raimów, inskuk­
cj1i i mater.j1ałów w tym za1k·re1si•e. 
J.eśli ćwii10.ze111i1a szk1olne są, j.ak 
w.iid1a,ć, przez sti:r1aże i,stiotnire S't,ale 
up1rawi1ame, to ćwiozeni1a talktycz-

ne ~dirują si·ę być dzii:ełem iich wy­
sił1ku ·dlop1em 1i tylkro n:a s·amych 
zawodach. 

Na dobro org1am~21a;t101rów z1all1l0i­
toiwa1ć wyipaida pomysfoiwy 1siposób 
przygi0towiani1a dla zia wiodtników 
p Lanów ziaida!ń ·ualk tyc.ziny,ch w p\Ol­
sfo d j1asnych odb.iitek ~01to~11a1fo.1c1z­
nych wspim1Cl!Lnii1 z ·oidp1orwtile1dnfo, od­
·rysorw.ainemi . w1a-run1kami Z1aida1nii.a 
~mie~sce ug1I11i1a., ·z.a.g1rioż·en:ii ludz:ie 
i t. p.). A jednak pomimo t.ych pla­
nów onj.e·Illta:c.ja dio1wódoów 1ok:aza­
ła s·ię nie1dlosfatecz1na. 

W yirniki ,za1wioidbw 1p101diam y w 
nume1r.ze następiniym, 1gdyż w myśl 
re.gruliaim~nu Zwiiąziku Kiele1ck~ego 
ogfaS1.ziaine ,są io1ne diop1i1e1ro1 po t11pły­
wci:e tyg10idlnli1a. 

W milędzy1cza1$Le z:aiwodów od­
były sii·ę p1o1kazy ówilaze1b1ne żeń­
S1kii1ch .drużyn ·st.r1aiża1cko - 1s1ama1ry­
tia;ńs/kii1ch . 

Drużynla ·ż1eińskiai .z, Kor1n~cy fpoiw. 
K1onec1kii.~ p·od d:orw6d:ztwem druh­
ny Chamczykóiwiny wykonałia 
1szikolne ćwkzein:i1a striaża1ckie SP'r:a­
wi.ani1ai s.ilk1awk~ i b101s1aików nraz: 
ć1w~cz:en~a s1arma1ryt1aińslld!e. 
Naistęp1I11a drużyna żeńska 1ze 

S'kórik101wic (pow. Opo1czyński) pod. 
do;wód:ztwem drruhm;y I. Grzędzi1ń­
sk'i1ei wylko1111a1łia ćw~ic.zen1i1ai sama1-
rytańisikii1e oiraz wio1line ćwiiczeni\a 
gimrui.1S'tyicz,ne ze śpiilewem. 

Wires1zde tirzeda z.kolei' żeńska 
drużyna .z,e św.i1ątnfilk (pio1w. Sain­
domie11sk1i.) pod woidóidz1twem druh-­
ny Bujnowi1czówny wykorna-ła ćwi­
czenila z,a1kfadan!i1a ma1seik gazro­
wych w mii!e1j·s1cu i· w mJa·riszu, wo1l-
1ne· ówiaz1eini1a g·imnaistyiczrne ze 
śpfowem i urozmaicone ćwiczenia 
służby s.amwrytiań'ski'e1j, oibe·jmujące 
różme rioidza1je otpafa·:unlków, · prze­
noszernie ·na·nnych 1 t. p., p1rzyc.zem 
„żywym·i mranekinami'', sfoż:1cymi 
do tych pokazów ·s1ama:ryfa:ńskich 
byH czfonkowie męiskii1ei1 druż·y.nry 
sfaiaiża1ck1i: eij ze św1i.ątnii1k. 

Ploka1zy ws1zystk1i1ch tych drużyn 
żeń1sikich wyipa1dły i111teresrująco, 
wykazując osiągnli,ęte zespiolenie 
w drUJżynach, wii1eliki .ziapał k h 
czł.onkiiń w re1aliz101waniru pio1djętych 
zaidań i hriaJwurnwy pęd clio te·g·o 
mdzaiju zais.zazytnej. srłuż•by spo­
łecznie1j, Sz1c.zegóLnie wyróimih sfi ę 
d:rużyiI11a ze· świąt:nik, któiria wyka­
zała do1ść iuż obisZiel!'ny ziakres 
swych po1czynań il do1s1tiateczniie 
naiogół 1po1głęhi1oiną spiria1w111ość w 
ziada1ni:ach służby sama1ryt.ańskiiei „ 
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,Jak wielce d0ini1osłe dl1a kultu­
ta.Lnegio- dosko1111afonli:ai i U1społec.z­

n~a1niia wsi! polslidich są z,adain~ta 

żeński1ch drużyn stiraża,cko-·sama­

rytański:ch śiwfadczyć ma1że wy­
mownie n.i epra1wd:oipod!olbny napo·-
2 ór fakt, że iediilla. iz uczest:niiczą­

cych w oimaJWi1ainym z1j1e,źidzi e w 
E~elcach dmźyin żeńskioh slda,dia­
ła się z dziiewcząt, 1które 1niietylk1Q, 
·że po ,naiz· piierwszy w 1swem życiu 
jedllały 'k!oleją, aile plo 111az pierw­
s0y ją wi1dzi1ały cfopiie'm, Do.tyczy 
to drużyny Zie Skórk1owi1c (pow. 
Op0iczyńs1ki() -odleg:łych od Opoc:ZJ­
n.a1, czyl!i1 od kofo~ 101 27 kim. Łait­

wo1 soihi:e wyrohriazić ile fo1 wrażeń 
przeżyły ·człioinkiin1ie te.j diiużyny z 
tej p0tdró1ży n1a 'Zia1zid' str:afż1acki. do 
miast1a Wl()~e•wódzkieglQ•1 gdy np. 
sensację bu1d:zńił1y wśTóid n1i,ch lamp­
ki eleiktir1yczne, j1alldch również nfi._ 
gdy nlie widzija.ły. 

A przytem w1spomnieć wypadia, 
że p111aic:a na grunde w1sń. polsk1i1ch 
oikofo isipopul1aryzio1w ani1a zadań 

ż,eńskich drn.żyn SJama1rytiański1ch 

n!i1e je1st bynaimnilei' łat:w1a, Prze­
ciw1Ilii1e .. 

W f101z11nowie z pirzewo1dnii·cziką 
wsp1ormniane1j drwżynry ze Skó:rkio­
wi1c druhną I. Grzędzińską d.lowi1e­
dzi1ał si,ę -1prizeclstiarwlidel 11P.rzeglą­
.du 1PiożaTnic,z.eg•o1

11 , że tirz,eha by~o 
stioiczyć całą „kiamipainię" zaniilm 
udafo ,się uzryis\foać old . mdziic~w 

dziewcząt zgodę n:ru kh wyjazd do 
Kielc. 

Z rnp101rem 1sii1ę te.mu 1pirz1ec:iwsta­
wilm.io, twierdzą1c: 11Nie iedźta, ho 
to1 W:a1s wielZl11lą db W101js'lm11

• 

I były ·te1ż balkiie ·z poś1ród czło1I1-
1kiiń drużyny, kitńire nie iotdw1ażyły 

się pojechać, tak iiak bylły wśród 
przybył1e·go zespiofo i'nn.e, którre 
wip1r1ost urciielkły z -d!amu 'W'hrew wo-
1\i sw:yich 1oip~ ekunów. 
Ma,że, gdy wróciły i 101powile­

dz:iiały swe wrn•ż.e1nia, przy1cz,yniiłty 

si·ę, jeśli! już ni,e 1dio' crałkorwite,j 

z.miany p'Oiglądów, fo ipnzyirnajmn.iiej 
d:o ich wyd1altnego, niewąt'Plii:wie, 

zł1agoidze.niila? 
Choć więc .cze'ka nia,s nadal w 

pra1cy n1ad r·ozwaąem żeńlski1ch dru­
żyn s1amaryi:lańisld1ch prizy straiż1ach 
t1rud, jraik rwildać z, powyższ1ego 1 
nidada żmuidinry, n1aipew:no1 wicze1ś­

niej .cizy późmńie.j natstąpi jediniak 
wśiróid s:z1e1r1oikkh w<arrs<tw lwdnio­
ś cii., wii.1e1j,ski1e1j p ełn1e z1roe:umi1eini1e, 
że umi'ejętno1ść służby 1s1aimaryt:ań­

s k1h~~j. 1j 0s t poih z elbn:a 1p1rzied e ż ko­
bli ecie w:iei1s1kiie1j w jej życiu co­
dzienniem 1 w p1i0rw1szej mi1e-rze dla 
d'Oibra. ąejl najbl'iiżsizeg10 1 otoaze1t11ilał 
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że zdofoość d:o obr0tny przedw­
gazowe~ moli;1e si,ę sfać na WYjpa.­
de'k wojny jedyną ~uite<c~ną obTo­
ną życ~a wbaisneg101 i nia1jibliiższych, 

że org1~owan1e się w zespoły 

udyscypliinowiame ho -tyl'ko j1edna z 
dr·óg dio 1rio:zwoju inteleiktualneig·n 
OiTa1z doi dosk10TI1alenfa się spafocz­
nego ~ obywiatelskiieg10, aby swe 
sHy ·twóvcze wyikor~ystyw1ać dl1a 
doibrta pqw1s:z.e1chineg:o·. Oby t10< Zl11o­
zumienie zaidaiń. żeńsk1id1 druży:n 

s.aima1rytańsk11ch pr.zy shiaJ2Jaich 'Illai­

stąpifo na!jmiaip·ręidizei. 
Pr10ig1r.atm. z:aiwo.dów i piopiisów u­

z1u p ełlni ł WTeis z ::..ie poik1az Ilfa pa·d u 
lioitrni1cz1a1 - gaiZoweig101 nia domniema­
ną wii1eś o następuj,ą;cyim pcriz,eibrre1gu. 

Tr.zia1S1k ślepryich s1tirz1a1łóiw katra:­
bii1nowych 1az:nia1jm!i1a o· zblii'ża~ą1cym 

się oddziale miieiprr-zryijacieLs:ktim. Z 
za1ait.alk1ow.ainej w1s:i! wyiru1s!Zla od.zńla1ł 

sfoaŻlac'kd1 .i r101.zisypiany w ·tyrraljerę 
srf:a1ra s1i'ę 1po1wstirzyimać n:aipór wiro­
ga„ Nfoestety musi ll!S'tęp1orw1ać. Nie­
przyj.a·c~e:l pny ufyciur 1z1asłion dy­
mowyich zbti:żta 1siię po1d S1amą w:i1eś, 

a ·j1eg101 s:aimolot '!IZUaai hormby gaztn­
we (imriforwały qe pet1rurdy) któr,e 
wzmii e ca~ ą pożiair ( za1p1al101nioi spe cj1al­
n:i e usfa:wiony buid'ylll'ek) 11 Ziaka~a­
j ą teren. Le1cz i'lllne o.dc1~i1ały sha­
ż1acki1e tłumią wywobany 'pożar i 

1odk1ażrają ziaii1peryto:Wiay te1ren, 
pT:zyczem odd:z~a1ł olb!l"onny p1r1ze­
chodzli; diOJ niafa.rda i przy użydu 
ikarr-1abii1nu mia1s1zyinroweg1oi ordpę1dLZla 

niie1P'rzyjaicida, '?Jwycńężiająrc go o­

st1ate1c~n:i1e. Podcz1a1s oałieij aikcqm 
obriony i rnat1a1rciia służibę piorrnocni­
czą pdnii1 żeńska drużyna, dio1starr­
cz1aiąc idioi lci.:mjli ty1"1al1j.eir'Sikti1ei aimuni­
cję, opia1trując 1rramiillych i <01dITToszą1c 
1ich z pliacu bo1u, a n:aiwet iz:ais1tę­
pując ilch mie1jis·ca w li:rujli tyir.alie•r­
s1d•ej. 

P1okaJz ten pnerpirow.a1d!ziły dru­
żyny Stmży z Dwii1km i ze Śwti'ąt­

nik 101ria1z żeńslkia drużiynJ<l! ze świiąt­
niik (w1s1z.yst!kie z plQIW. Srundom:i,er­
skiieg101) wm.z z drużyną Sb:iaży 

K1ielieckiej, ktM:a tłumi'łia wyiwołla­
ny pożar. 

1Boikaiz wyipa1dł lllai01g1ół dość 

t:.kmmn1i'e, a.ile m/Qrże dla1te·g10 tylko, 
że ucz1e1s+niiiozyły w niim s1-bo1sirnnJko­
wo nielilc.zmre ze1sip1aiły ii ,ż,e użyt-0 

~. z.czupłyich ś1riodków tec'hm~aznyich, 

gdy tymc Z1a1s em rt e•g:o 1rioidz1aiju poikia -
zy są bardzi1e1j emoici1onujące dl.a 
w1i1dzów z ·chwilą wpr01wadz.en!ila 
do <l!kcii 1Lazmiiej1szych •0 1d'dz:i1ałów i 
przy z1asfo1s1ow1a1niu więksrzych 

ŚJ:"adlków fochni1cznych. Prne.widy­
wany w pokazie udział samoloiu z 
Krrak101'ł11a zią,wi1ódł, g1dyż w skutek 

silnego w.iatru samolot ten przybył 
ze zin1aicznem opóźniieinń.em, gdy już 
się ćwiczet11iia napadu 1 oibrnny 
skończyłly. 

W kia,żdymbądź .flami:e P'akaz 
spełnił S'W1e z1afoże'Ilrue. Był zio1hria­
.z:o:w1ain.iiem zraidań, jrakioe cz:eikaiją ca­
łe spo~eczeńs<twio, a z nń.,em ii. sfra­
żaictwio w raizie, gdyby wm1gowfo 
zechcieli ziaig1mzii:ć bytow~ PoLs'ki 

lub jej atbecnym gr:ainicom. Trzask 
sfrz.ałów kiariabruno-wych był tym 
.,mement10i", że mamy czUJw1ać sta­
le ri pnzygio1towywać si.ę, aby orde­
przeć 1Z1a1ws1ze skutec.zmJi•e ws,zel'kie 
wriaże z1alkusy. 

Na z1allrończ,e·niie z~1aizdu odbył się 
w god:Ziilnia1ch wLeczom:ych bankiet 
0Hcj1alny dlia czlł101ników władz 
związkowych, dfa sędziów i z:aipm­
s2i01nych g1orśici. 

Trzeba z uzm1anri•erm podkreślić 
wz101I'lawy piOiflządek podczia1s ciałe­

g10 p.nzeibie1g1u z1j1az1du i zawioid1ów, 
Illad ikt.órrym c:zuwa~ wytr.awn.i.e na­
czelrnik zj1aizdu druh Przesmycki 
wm.z ze siwym z,a,s:tępicą druhem 
Bi·errnadlciim mia(z azfoinlka1w[e włiadz 
Związku K1:Lelecki1ego •z, druhem 
prezesem Z. P.rzyij1ałk1oiwis'kim i ~n­
s1pe1kfoirem J. Drz.ewfockii:m w 
piiierws ze j l1iinjri1. sp. 

Z konkursu orkiestr 
w Kielcach. 

Do lkio1nkuTsu oirki.e.sfr sfaia'·Ż1ac­

ki.c'h, j1akv 101dhytł się w K iielcach w 
dniu 2:2-im wrzieśn~a r. b. ~ączn.i.e 

z zawodami, wo1i•ew6dzki:i,emi, 1słta­

.nęło 6 rnrk1iesfr, kt·óll"'e ·zostały po­
dzido:ne !Ila dwi1e g1ru1pry: miei'Sik.iich 
i fabry;CZilJY'Ch. 

Z miej'skich, wySJUnęłra się nia 

cz1ofo orld1eistrn Och. St.r:aży Po­
żarnej w JGeliaach, kt6ra pod 
dzielną ,i umiejętną hafoitą zn.ane­
g10 i 1cen>iio1ne·gro 1a1dl lkilkudzi,esięciu 

la{ kaprelmiisfrz1a druha Fr. Bedna­
rza, wyik101niałia utwóir -01b1owią:zko­

wy, (wi1ązanka le1g1101Thow.a A. Si­
k.01riski1eg-0), uwerturę Stolz.a z we·r­
wą i doihrem. iodczud1em, a llllall"sz,a 
w po1chodzie· · z wybHnie dlohrym 
rytmem. Ni1c też dzQiwne·go, że 

po :raz drug:i, otrzymuj-e ta mkies1tra 
pierwsz.e mi1ejs·ce. 

Z fahrycznyich ·0irkiie1sitr ipie.rws.z,e 
mi1ejs1ce z.a,jęła 01rikii1est.ra fahry!ki 
E. Erheg10r z Zawiie:rC'iia, pod k.ie­
run:kiiem młododanie·go k.ap1elmi­
strz.a A. Lehmana. Ze:spóił ·tein po­
silad'a ha:rdzio miłie, czyS'te i mięk­
kie brzmii1enie .Interpretacja fantia­
d ?- op. ,,Hr:abi1na 11 Moniuszki by-
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ła bardz,o udana, a mars'z (kom­
pozyioja dyrygenta) 1odzniac:za:ł s1ię 
dJO:bitn ym ,ryrtme m ( tiroch ę za wo1-
n ym) i ładną strukturą. 

Druh Lehmrun 1posiada z1ada tek 
na doib:regio dyiryge:nta, wyikiaz.u­
jąc 's1woiim z.e·spoiłiem duży smak 
i poicz.uicie ·czyiste·g10 br.zmieni1a. 
Tempa pto.zi0tsta wiiai~. ,j·esz.cz1e ·OO ś 
do żyic.z1e;n11a, tio· t.e·ż radziimy Mu 
tein d:zii1ał 1d\oihr:z1e prz.esfodjlO'wać. 

Drugfo m1ej•sce z1ajęł.a 1o•rki1e:sh1a 
Zakł1ad6w 0Stt.wwieckich ipo1d ba­
tutą druha W al.as.ku. Zespół ten 
wy.k1aza'ł dużą sp·riawTIJość tech­
.niczruą, ·c.zysfo hrzmienii,e ii d!oh:rą 
i:n terpre·ta1cj ę. T :rzied1e mi.ei1s1ce z.a­
j ęha 10tdde1stT:a Zakfadlów 11Solvay" 
,pod d)nr. druha Żółd1aka:. Liic:zmy 
ten .ztespół· ·oidegTał, ba.rdw dziś 
popul1a1rnry utw6r p. t. „Na Pe:riskim 
jarma\I"fku", który brzmi1ał dlohrze, 
~1ed'yni1e kliamerty miały zbyt jias.ne 
hrzimieilliie, a 1s.zcz-ególnie klairnd 
Es. 

Czw.a.rtą zfoo1lei hyiła m.kiestna 
Cemenfo1wni1 „ Wysoka" {kapelm. 
druh F:r. Hoifma:n), ikt6r1a p10isi.ad!a 
dolhrairny z1esp6łi, który j.edy,ni,e z 
bra'ku dynamiki. z1nal:azł się na 
4-·em miejscu, mógł być bowi1em 
wyże·j. 

Pi.ąite miiery,sce ·zajęła orlkiest.ra 
fabr. „Klucz.e" pod ki·erunkiem 
druha W. So!Snorw;ca, .któ.ra z.oista­
ła ziałlo1.żio1na z,aJ.edw1iie ip1rz.ed pran.li 
mie:siąca>mi• , iednak wyk1az1ała, że 
ma duŻl01 dianrych 1d10 ilio0wimięda 
się :na dotbrą orrkilestrę. 

Ws;zystkie 1orkiesky, sta·jące d1o 
zawodlów, mfały wysoki· poiz.ilom 
wyrobie1nfa -t:a'k -technk.z.neg10, jak 
i .artys•tyczn,e1gn. 

Jedynie .żialłiow1ać hardzo niale.żyr, 
ż.e tak mało orkiie1stir birabo udział, 
w k-0nk·ursi1e1 sfooiro straże piOŻaT­
ne w10ij·ewódziw.a Kiel1eckii1e'g10 po­
siadaj.ą hard'z:o wiele dloiskoniałyrch 
zesP'ołów oriki1estr.owych, SZC'zegól­
nie wi1ej•skich, !które w tym rt0ku 
miał·em mo,żność podziwiać w Czę­
sitochowiie, jak g•mły, prowadzą1c 
komp1anry1e na JiaS1ną Górę. Sędzi.o­
wali: kap. Si,kor.ski z Buska·, prot 
M. Stefam1owi1cz z Radiom:iia, druh 
Mozal z Radrnmi1a i .niżej podpi-
sany. 

E dw. M qkosza. 

Okręgowe Zawody Straży Pożar­
nych w Miechowie. 

Dz:i!eń 16 wr1zieśni1a hr. 1ziapisał 
się w p1ami:ęd straż.alków Ziemi 
Mfoohiowslkilej, wrył sli1ę też mo1cno 
w wyioibtiaź1nię pubHcz,ności, daijąc 
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Je·i nii.ezbiiity do1wóid siły 1i ~ ,ednolito­
ści orgamiz1aioji jaką jest ochotni­
cze str.ażactwo tu tej s·z,ego Okręgu. 
Okiręgu. 
P·o~a w~e.Jką .sp1ra wno1ścią i k1ar­

niościi.ą niema} w1o~skową, rziuaaił.a 
s•i ę wprlQls t rw 1oazy świietna pos·uai­
wia, tiaik ipo1g;ziozególnych str.ażiak1ó:w, 
i1ak i zwairtych oc1dz1!1alów, kt6re 
WIZiięłiy udz1i1a1ł w ziaiwo1dia.ch Oikrę­
go<WYch. 
Że sfo1w1a 1te inie 1są .z;wy;czia~mieim 

po1chl1eihsbweim, ·do1w:o1dlz:i fakt, ż1e 
w cziaiStiie 1oist1atni1ch W10~1e1wód.ztk1i1ch 
.zia;wadórw w Kiielicach 1c.ztery nia­
sze druży.ny sfoażJadkJ1e z:ajęły 
c.zte·ry piier.wtsze mi1ej1s1c1a, 

To nia.jwymo1wnii1ed' Ś'Wfadiczy o 
wys101kim p01z.iomi·e wys;zk101 eniia 
naszych straży pi0żaxnyah. 

Ale, bo też straże pożarne są 

11 p u p.ilk1i em" TIJais:z1ei~o S ta·rio1s1ty P. 
K. P1ohioisfoiego, który 10 s.z1ytbk:i1 ii 
racj,onaliny ich rozwój zabiega 
baTdzo skuteczinie, nie szczędząc 
czasu ani trudu. Człowiekiem, któ­
ry kaiJdą inicjatywę gosp.O'dta.rcZ'ą 
powi1artu w czy.n wipriowadza, który 
kiażdą zd1101wą myśl w c:i1afo z1a:­
mileni1a·, ,j·e1st nfo01cenii1ony w s;wej 
pr1acy znio1j1nej1 i mozto1lme1j1 sta·ris.zy 
i ns truk t nr ip101żiairTui1otw:a na 1poiwi1a t 
Miecho1wskru druh Wł1aidysłia1w Szta-
1jer. On p!1aicuj1e n:a tere1n :~e, 101Il -do­
eii1eira clio, nia~101dle1gle1j1sze.j1 nawet 'k:o­
m6rkit 101r giainilzmu -s fa1aŻ!a1cikiie1go IIlla­
s z ei ziemi. 

:Zhie.mli cii dlwiaj lud.zllie, w 1d!n:i1u 
15-go ub. m. bo,gate pl1ony .s1wej 
p·r:a1cy. Pir1Zeb[1e·g rnr:oczry1sfo1ś•cJ. zjaz­
dowy.eh był TIJa1sitępuiący: 

Po zbiótte osie,mnasitu str:aży po­
ż,arnych .z iróżinych punlktóiw poi­
'WiiaJŁu na ryn'klll Miedh01wskim, 1z:łlo1-
żył K1omenda1nt Zjia1zdu Na1czel1n~k 
Stra:ży P·olż. w Słomrnik1ach P" Sa1r­
ruo1w:iicz. r.apoirt Pre·zie1sowi Okr. Zw. 
Striaży P10,ż. plQIW . M~1ed1101w1sk!ieg10 
Pa.nu St1air101śidi·e K. Pohio1slki1emu, 
uocz1em ten oistaitni 01dhyił 1prizegląd 
posziczególnych 10tddizi1a1łów s-Łnaiż1aic­
kiich. 

P10• wysłuchain:i1u M1s·zy św. w ik10-
ściiele ipia•rafj.alnym, niastąpiła pięk­
na chwi1l:a - deiknrowainiila Z'a ·słu­
żionych . 

Zia zias·ł1U1gi. pofo1żone rna p•o1lu po­
żarnfotwa udekinro•w,ani zto1sfali: 

1) P. P.ru1szk101wski, lnspie'kfor P. 
Z. U. W., srebrnym mediafom, 

2) P. A. Mala1tyń·ski, Prezes Stira­
ży Poż. w Chiodowi1e i Chia.riszn1i1cy 
i p. Fir. Szumotwski, P1rezes Straży 
w Witowicach - brnnwwemi me­
dalami'. 

P1ozatem G. waci:zi,eśc:1a' osób dto­
stałio l1i1sty po1ohw:afoe Zta wydatną 
pm·cę 01k1ofo ·01rig1a;ni1.ziaiC'jii1 Ochoitnił­
cz;ych Strraży PI01ż1a1r1ny.ch. 

W końcu iZtbo1ż'Ył P.re'zeis Okręgu 
11ia ręce Naczeln~lkia Stnaży Poż:air­
ne·j .w Bulmwskiej W 101li ·s1rebrny 
puhair, ~akio- piie't'IWszą niag·rodę, 
zdo1bytą prziez 1ę stir1aż w W:oje­
wódzk1i1ch Zaiw101da1ch w lKi1elc.aich w 
:roiku z.e1s·złym. 

Gria tu luj ą c ś wi1e·tneg101 1Zwy1c1i.ę.z­
tw1a,, życzył fan P. Pr:ez·es st·ałego 
ufrzymaruia się irua, tym poz1i1omie. 
Przedipio-łudnilow·ą część ur1oiczyst10-
śd zakończyłia <le1fi'la1cLa, Mó.rą otde­
br1a.ły Władze Okręg1o~e1g10 Zw:i·ąrz­
ku ·z P. Prezes-em na 1czele·. 
P101ws1z1e·chną UJWtagę 1zwr1aic1ały 

żeńs1k1i'e oddlz:iiał1y •saini1tairne przy 
str•a1ż~1.1ch po.żla1mych w Wiforwrilaa1ch 
i Mail{IOIW'ie, kit1óre też kmc1zyły TIJa 

·czele defilta1cfy, zyskując oolbie 
101gó lnie uzn:a:rni•e ~ sympiatij ę. 

Pu1n1ktualniiie o godz. 12.30 roiz­
_po1częły 1s1ię '111a bioii1sku z1a1WOd.y 
międizy po1s1z·c.z:eg ólnem~ 1drużyinaimi 
Stmży p,ożiairrryich. 

W yn.iiki zawioidów 'plr zeids<tia1wiia ją 
s.ię rnastępując10· : 

Mi•ejs.ce I z:a;jęfa O. S. P. z Niedź­
wńle1dz.i1a1 - II. O. S. P. ·z lw1a1110'­
wi•c, - III. O. S. P z Bu!k101wsk1i1ej 
W 10ili. 

Kaitdia •z ówilaząq1ch Str1ruży Po­
Ż'JaTtnyich z1dJobył1a j1aką1ś nJa:g1rod'ę, 
które w k1ol·e'jnym p10 1rządlfou pr.z1ed­
sfawi:a,ją w1airfość · od 250 zł. do 
25 zł. 

Dalszym pun1ktem p:r101g·mmu by­
fo1 ug1a1sz;enii1e mwrkiorwtaneg10i poŻiaru. 
Tuż ohok b1owsk1ai, będąc'Y IIlla u­
końozeniu budyinek s1zkio1ły po­
wiszec:hnie.j st:ainął ·w pł.omi·enfa.ch. 
Ktęby 1dymu pr.zyistlo1rni!ły wiidok 

na tc'hwi'Ię. Nie jednro serc.e zabiło 
trwo1gą. Boże drogi - z fo'kim wy­
sH1kiem wii·elfo~m zdobyił-.01 srię mila­
stio ma niowo•czes)ny buidymek - i 
ma i ą :z te g·o z g Hsiz,c z1a1 zirns ta ć ? 
Grzmią słio1w1a ik.icmendy rnaiczelnii­
ka Sarn:o.wi.cz:a, już węże rto 1z1wi1niię­
te, c.z·ekiają nia wo1dę, 1jU1Żi prr1a1cuj1e 
z ·całą siiłą mofo1riQlwta sńkawkai, ~uż 
pi1erws1ze sfr1uimi1enfa wio1dy zlewa­
ją obfide ściany budym'ku. 

Dym zwio1na znika, a budynek 
s·zk1olny z.upeł.nie nienaruszony 
stoi ti:iO'chę zmoknięty, a więcej 
zd ziwiony. 

- Oo f\o, byfo? Pyitia nń·ewtajem­
niiczony p1rzyg·oidny widz. 

- Z·aimpriowiizowany świeeiami 
dyi:mrnemi poż.a.r i równociz,esme 
pokaz ,dz,iatamiia s·ikawki moto11"'0-
~v e 1j, kt6rą Straż P10 1.żiama w S~om-
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niika.ch w 01st1atni1ch cza,siach nahy­
ła - h nzm~ odpowi e·dź 1d!ana pnz ez 
;aik1ie~o.ś 1s.friai.żJak1a, 
Już zmi•e,r1zch ieziaJił si:ę i P'eł1zał 

!ku .nam, gdy P, S ta1r0ts1ta że giniał 
brria.ć strażacką U1s·tawiioną w azwio-

r01hok. Dziięku1jąc za dot)l1chcz1aso­
wą priaicę prosiił1 n:ie ustia1w1ać w 
ni1e j, S'zilw l:i ć się da 1 ej wytirw1a 1 e 
i niie uistęp1ować z raz z1dobyte­
go piierwszego mi1e·11sca w tur­
nieju Wojewódzkim. 

Wiecz10<rem, w s1al1a1ch Klubu 
Urzędin1ic1.zeg10 odbyło s1i1ę pirzY'ję­
ai:e, wyid!ame przie.~ Zairiząd! Okr. 
nwiiąmm dl1a stiair1S1zyziniy s.fa1aiżac­
kiei, ·czfonków Sądu Kionlkurs·01we­
gio i z1aipno1sz·o1nyich gośd, 

z Ż YO I A STRAŻY POŻARNYCH 

Ochotn. Straż Poż. w Ratajach 
gmina Dłusk, powiat Słupecki. 

Od s'Ze1regu lat w okohcy wsi 
Rafaje dawał się b. poważnie od­
czuć hr.ak ,sf.r.aży pożarnej. 

Kilka osób już nieiednokrotni'e 
zabi·erało się do iprncy nad z,or1ga­
nizow.aniem tej 'talk konie·cz.nie po­
trzebnej pl,acówki, lecz nikt nie 
dopiął celu. 
Aż dopiero w 1924 r. w m-cu 

wrześniu ·se,k1reta•rz Urz.ęidu gmin­
nego w Dłusku p. Jan. Malino w siki·, 
wspólnie z Wójtem .gminy Dłusk, 
mieszkańcem wsi Rataje p. Arnto­
nim Radziejewskiirr.1, postanowili 
zoirganizow.ać Ochofoiczą Str.aż 
Pożarną w Ratajach. 

Przyis1tąpiono do pracy be·z gro­
sza k.arp.itału i w ·dniu 14 września 
1924 r . u ówczesneg10 1s1oiHyis.a ip. 

Leśn1aka 1odbyło się zeibr:anie m­
g.a1niz.acyj1ne w celu z1atło1żenia St1ria­
ży. 

Zebranie org.anizacyjne ndibyło 
s.ię z wyniikiem p·omyślnym i za­
fożyiciele e·ner,gicznie zahr.ali się 
do .pracy. Po upływie zale1dwie 8 
miesięcy istnienia Straży, bo już 
7 czerwca 1925 r. straż Rataj,ska 
w sile 60 czynnych czł.onkóiw 
kompletnie umundurowanych sita­
nęłia do pracy z nowym taborem 
i ·sztanda~em. W dniu tym odby­
ła się wielka urnczystość w Rata­
jach poświę:eni1a 1sztanda.ru Stra­
ży. 

Zawdzięczając przedewszyst-
kiem głębokiemu zrozum1enm 
sprawy przez obywateli wsi Ra­
taj·e, na 1czele z obecnym sołtysem 
p. Koml.ews1kim, straż ro1zwi:nęła 
się talk szybko, że już dnia 30 wrze­
śnia 1928 r. obchodzono dru1gą 
wielką uroczystość ~ poświęceni.a 
własnego „Domu Sfraż1ackiego i 
Remizy Imienia Ma·rszałka Józefa 
Piłsudskiego". 

Straż obecnie posia·da murowia­
ny dom, kryty p.a1pą, długości, 18 
mtr. S'Zerokości 10 mtr., w którym 
jest piękna sala, kancelaria Str1a­
ży i jeden pokój, oraz dość obszer-
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na ~remiza. Stiriaż Riafaisk.a · nie 
tylko po·d względem .g.o·spodar­
czym pomyślnie rozwija się, lecz 
i pod wz.glę1dem sprawnośd bojo­
wej i wychowani.a drużyny rów­

·nież wybij.a się na piet'Ws,ze 
miejs·ce. 
Drużyna Stir.aży Ratajslkiej., pod 

kierownictwem ,swe.go Na1czelnika, 
druha J. MalinnwsJkiego, w dniu 
15 wrześ.nia 1929 ·r. na ziawodaich 
sfraża·ckich •w Pyz·driach zdoibyła 
palmę pierwsz.eństw1a, Nacze'liniik 
zoistal odznacz·oiny nagrodą od 
Okr. Zw. Straży ~-nw. Słupeckiego 
w postaci srehrinej papierośnicy, 
zaś Straiż .otrzymał.a pierwszą 
premję w posfaci 150 'Zł. w narzę­
dziach. 

Za·rząd Straży pod prze'W01dnic­
·twem Prezesia druha Radziejew­
skiego ·również dzielnie prncuje 
nad dials'Zym ·r,01z·wnjem Straży i w . 
bież. miesią•cu ma zakupić drugą 
no'Wą sik1awlkę, sza:fę do kancdarji 
Striaży, i nnwe instrumenty mu­
zyczne na 10 osób. 

Jak 'Widzimy, rezultaity pięcio­
letniej ·pracy St·raży Ratajskiej są 
bardzo pomyślne, a stało się to 
dzięki harmonijnej współ.pra.cy 
w.szyst1ki·ch członków w Straży i 
popa-rciu miejsc.owej· ludnośd. 

Groźny pożar w GorZlkow~cach. 

,.,Gazeta Riadomskowiska" z dn. 
22 b. m. podaje wzmiankę o poża­
rze, jaki mi.ał mieisic.e ·w Goirzko­
wic.ach w dn. 19 ib. m. 

Puni·żej zamieszcziamy waż.nie·j­
sze ustępy z tego spr:a,wozdania. 

W dn. 19 b. m. o .g.odz. 8 m. 15 
rano wybuchł pożar w składzie 
artykułów spożywszych Józ.efa 
Tymowskieg10. 

Nim są1siedzi przytbylil na po­
moc, cały budynek stanął w pło­
mien:i:a:ch i ·o·d ni,ego zaję'ły si·ę z.a­
budow.ania gospoda·rcze, a potem 
stodoły naładowane tegorocz1nym 
sprzętem. Wysiłki miejscowej Go­
rzkowick1iej straży nie mogły oipa­
ncwać pożaru. 

Olihrzymie kłęiby dymu §ciągnę­
ły sit.raże wi1~js1kie z oikolic. Tym­
czaisem teren pożaru rozsz.eirzał się 

w jedną i drugą stronę. Za.pano­
wała panik.a w miasteczku. Z do­
mów 'Wynoszo!Ilo na gwałt sprzęty, 
tarasując cały rynek i Miskie ipola . 

Za'Weziwano stir:aże ipoż.airnie z Ra­
domska i1 Piotrkowa. Straż Ra­
domsllwwsik,a z autopo-gofowiem i 
przyczepną moto-pompą wyruszy­
ł.a .niezwło1cznie .i w ci.ągu 312 minut 
przybyła do Gorzkowi•c odległych 
około- 22 ki:lomefrów od R:a·dom­
sika, zajmują·c .najniebe2pie·czniej-

. sz·e miejsce od sitrony plehanji. Si~ 
kawkę ustawi·ono przy młyni'e So­
czyńs'kiego ·i! stąd tunelem kolejo­
wym wycią1g1ni,ęfo. piarus.eimetro­
wą l.inję 'Wężową bezpio1ś1rednio do 
źródła p·oża.m. 

Praica Straiż.y Radomsknwsikiej 
dafa wyni1k WS1Pani1ały, .gdyż po­
wst.rzymano roz1s1zerz.aiący się w 
tym kierunku po.żar. Po ,,godzin.ie 
przybryła Straiż Piotrkowska lwle­
ją, .ale z braku odpo·wi·ediniej Hości 
węży nie mogła rnz,w:i.nąć należytej 
akcji ratowniczej, 01grani·cziają1c się 
do iko·rzysitania wody z diosrtarczo­
nyich beczek. 

Straże z Kamińska, W oidecho­
w:a, 1Pluciic, K'l"zemi·eniewic, Gorzę­
dowa, Szrczepanowi·c, Trzebni1cyt 
pt1acowały usi,lnre 1na 1wyznaczo­
nych pnsterunlrnoh .pind kierun­
kiem p. o. insk, po1w. rndomsilrnw­
skiego, ip. Arsz.agi. Na mieis·ce wy­
padku przybył p. starosta Piotr­
kowski Strzemiński, interesując się 
sz·czegółowo akcją 1ratowniczą i 
ogromem niesz·częśda, jakie na­
wiedziło o:by.w.ateli gorzkows~dich. 
P. st.arosta wydał zarządzenie 
miejscoiwyim władzom, aby plozba­
wionych dachu 1nad gforwą ulo1ko­
wia.ć w z.are1kiwi:rowanyich mies·z­
k~nia·ch, - co też i uczyniono. 

O godz. 1 w południe pożar zo­
sita'ł zupełnie umiejsoowinny P. 
sfarnst1a pi·otriko1wski Strzemiński 
odjeżdżając zło.żył serdeczne po­
dzię~oiw:a1nie Straży Radomskow­
skiej za dzielną i skutecziną po-
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mo·c przy tym pożarze. Ohecny :w 
c'Zasie aikcji ·1."latow:nrczej p. Pod­
górski, inspektor u!hezp. wzajem­
nych a1k1ręgu pi·ntrkowskie,g10 wy­
raził ró1wnież uzn:a.ni•e Straży Ra­
rlomskoiwsk.iej. 
Ogółem padło pastwą pfomieni 

13 sto1dół niaładowanyC'h zbożem, 6 
domó1w mieszkal1nych z ·zabudowa­
niami g·ospndar·czemi czyli razem 
około 2'5 obj~któw. Straty b . .po-
ważne. P.rzyczyna poŻla•ru niewfa­
doma. 

Paru strażakóiw ndni101sło leik­
kie poikialeczeni.a; tylko ·gospodarz 
straży Kamińskiej uległ siilni.ejsze­
mu wypadkowi obrażeń cieles­
nych. 

Wedle opinii rz.eczozna wców da­
ło .s;ię zauważyć w •str.ażiach ochiot­
ni1czych wiejS1kid1 1niednstateczne 
ich zia·O'pa'lrzenie w .narzędzia prze­
ciwpoiJamwe, co t11jemni1e oidbi1j1a1ło 
się na c.ałośd akcji rntioiW,ni.czej. 

Samochód - pogofowie straży 
Koneckiej. 

Po kilkoletnich •z.abie.ga·ch Skaż 
Poż. Ko1neck.a dopięła naresizde 
celu, .do kitórego tak bardzo usilnie 
<lążyłia. Celem tym było z·dobycie 
samochodu - pog.otowi1a wraz z si­
kawiką motorową. 

N ie ł.a1twa to była s p·r.a w.a w.ob e c 
zupełnej ·ohoj.ętnośd ogółu mi1esz­

·kań·ców i kryizysu gospo1darcze1go. 
Dopitero, z;a1wdz.ięiczia~ąc 1prnmocy 
Wydziału P.owiatorw·eg·o, któiry 
ofiarował n.a cel poiwyższy ·zł. 
3.000, oraz roizumnej poH:tyce P. Z. 
U. W., -od !którego do-staliśmy 6.000 
zł. srnhsydjum, jak ró1wni1eż nis1ko­
prncent.ową p·o,życzkę zł. 9.000 na 
5 I.at, Zarzą1d Sfraży z•realizow.ał 
dawne zamierzenia. 
Nabyliśmy podwoiz1e firmy Che­

vrolet; naidwnz1ie wykonaiłia fiiirma 
Potempa w !Katowicach, · bardz.o 
S·olid11ie ·i sfar.anni1e. Sik.awlkę mo­
torową fabryki· Rosenb.aruer .do­
starczyła wraz z 300 meframi: wę­
ży gumowanych, tirójnikiiiem i łącz­
nikami Polonia firma "Strażak". 
Całość 'kosztuje przeszło 25.000 zł. 

W :niedzielę, 25'-ig.o z. m . . odbyło 
się uro.czyste p·oiświęceni.e p0ig10-
t0iwia samochodowego, ochrz0cz·o­
ne:go imieniem „Juliusz", dla ucz­
czenia pamięci· pierwszego i dłru­
go·letnie.go prez.e,sa Stir.aży Konec­
~dej, 1Ś, p. Juljusza hr. Tarnowskie­
go, ·oj1oa ·obecnego prezesa hr. Wła­
<lysł1a:wa. 
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Samochód pogotowi& O. S. P. w Końskich. 

Przed samochodem rod,zice chrz.estni: Nacz. J. Szymań.ski., Wła.dysłia ~ 
wowa hr. Tarnowska, St.a.roścma Piątkowska .i P.om. Na0cz. Straży S. Ollmski 

Pięknej tej ceremonii dokonał 
pr·zy dużym udziale miejscowej 
publiczności k.a:pelan Straży Ks. 
Kia·n. Sykulski, wygfo.si:wszy pod­
niosłe okoli•cznośdowe iprz.em6wie­
nie. 

Roidzicami chrzestnymi bylii: 
Włady.sławowa hr. Tarnowska, 
małżonka P•rezesa, wraz z cl-hem 
J. Szymańskim, naczelnikiem 
Straży, oraz p. Starnśdna Pi.ą!t­
·kow„s ka wraz i d-hem S. Olkus1kim 
zas·tęp•cą naczelnika i v. P1rezesem 
Związku Str. Poż. woj. K.ieJ.eckie­
go. 1Po s.kio ·ńczo.ne·i ·ceremonii za­
demo•nstirowana zostałia praca si­
ka•wki motorowej, przy 300 metr . 
linji wężowej na 2 wyloty. P·rótba: 
wypadł.a dosllmn.ale. 
Właściw.a demonsitra·cia pracy 

motoirówiki odbyła się frzyforotnie 
podczas pożarów iesz·cze przed 
poświęce·niem. Szczególnie inten­
sywnie pracow.ała mofo1rów ka 
prz1ez 3 goidz. bez prz.erwy, czer­
piąc wo1dę z sadzawki n.a łą·ce ·od ~ 
dalonei o 270 m. we wsi Pwćwin . 

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 

najtrwalszeJ i najtańszej ognloodporne1 
PAPY DACHOWEJ 

,,GOSPODARZ" 
Każdemu, kto poda nam swój adres 

i nadeśle markę pocztową za 10 gro­
szy, wysyłamy bezpłatnie ilustrowany 
broszurę 

jak kr7ć dach7 

FABRYKA PAPY w SIERADZU 
11 GOSPODARZ11 

Otrzymaliśmy szereg odznaczeń na 
wystawach krajowych. 

P o·zatem 29 lipca pogotowie sa­
mochodowe wyjeżdż.ało do wsi 
Chlewiska, 01dle1głej o 36 klm., 
gdzie był poż.ar mas.owy. Skutkiem 
późnego z.aalarmowani.a o godz. 
14-e j (po·ża.r zaczął. się ·O 10-e·j) 
spaliło się 1168 budynków, 55 go­
spodarzy (60 rodzin - 320 ludzi 
pozostało bez dachu nad głową). 

Oprócz miejis·cowej Straży bra­
ło udział w akcji rnt•unko1wej 5 
~traży sąsiednich, w tern 2 sikaw­
ki motorowe, lecz brak wody i 
póź.ny .alarm sipowodował .takie 
straszne ·rezultaty. 

P•rzy trzys1tu prze.szło kHome­
tr.ach doibirych sz.os i rozwo1ju ·sie­
ci telefoniicznych 1w •nas·zym po­
wiecie, po1gofowie s.amoichodowe 
winno o~dać ni!eocenione usługi. 
Tylko wody, wody i j.eszcze oraz 
wody potrzeba ws,zęd.z.ie ! To też 
włiadze administr.acyjne wi•nny 
zmusić każdą większą wieś, do 
której można do·ie·chać samocho­
dem, do urządzeni.a u siebi·e wiek­
szych zbiorników wody, brak któ­
rej powoduj·e masowQ po~ary. 

Eso. 

Kurs pożarnictwa w Grodnie. 

Staran:iiem Okiręg·01weg10 Związ­
ku oraz przy w)71bitnym współ­
d:zi1a1łaniu władz .ardmiini•stracyjnych, 
zoisitał przeiprowiaidzony w Griodni.e 
w cza1si·e od ·dnfa 26 sierpnrJ\a do 
dniJa 2 wrześni1a r. b. ośmi1odni1owy 
kurs pożarn.i1ctrw,a. 

- Dzięki 1uczynn0rśici komendy g:a1r~ 
nizionu, d-twta baonu saniiota1rnego 
i zarzą.du Pa,ńst1worwej Fab.ryki Ty­
toniowe·j z.ostał oddany na p1otrze-
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by kursu sprzęt strażackii, na któ · 
rym mo·gli kursiści odbyć obięh 
programem ćwfozen.i1a. Kierrowni~ 
kiem kursu był powiafowy iJn­
struktor po.ża.rnidlwa druh asip. P. 
Bocianow1ski. Z :riamie'llliia Związku 
Wojewódzkiego współp,raco1wa'ł w 
prowadzeniu kur·su d-h St. Wydro. 

N a kurs zgł1nsifo się 28 sfochczy 
z 13 straży. W czaisi·e k1ursu wy­
kazaH oni dużą spria1wność i zro­
zumienie ide~ st.rrażac·ki.ej, ·C'O nia1j­
lepiej potw.ierdza flaM, że kms 
ukończyło: 4-ch z wynilkiem •ba.r­
dzo dobrym, 16-tu z wynikiem do-

brym, 7 .z dostatecznym, a tylko 
jeden z wynikiem shabym. 
Komisję egzamina•cyjną st.ano~ 

wili pp.: komendant St:riaży Zaiwo­
dowe·j m. Qrodn.a W. Kariny (prze­
wodniczący), prze.dstiaiwiciel sta­
rostwia ilnsp. sam. Gr.zybo.wski, 
wke-prezeis Zw. Ok·r. Biegański, 
członek zarządu Zw. Okr. Koml­
skii, iI11st.r. St. Wydm ti. a·sp. J310-
ci.anowski. 

Dyplomy wręczył kursi:st·oim p. 
i1nsp. Gr.zybo·wski, życząc im 
owocnej prncy 1i wyk•orzystani:a 
zdnl' ytyich na. kursie wi1adomości. 

~UMCR 1SATYRAl 
MANDAT. 

O ile druh Antoni był całą 1diu­
szą oddany idei pożarnictwa,, o ty­
le malłżnnka 1jeg10i stała się ziade­
kłą przedwniic~ką str.a:fadwa i 
dos'Zło ·do teg·o, .te sam wi·dok 
lśniącego kasku d·oprowa·d~ał ją do 
i·rytacji. 

Zaledwie dwa miesiące upły­
nęły od zorganizowania straży po­
·żairnej w Zaskrońcu, a ta niewiasta 
nie przesp.ałia ani jednej nncy spo­
koi•nie.„ 

Czyżby się tak często w Za­
skrońcu ipaliłu? 

Bynajmniej, hoi młoda i pełna 
zaipału srtraż ,ani ra:zu ·jeszcze ni1e 
była wzywana do ognia. 
Więc czemu przypisać zdener·· 

wo1wa1n!i·e :p.aini Anfo·nfoiwej i· skąd 
powstiał·o jej rozgoryczenie prze­
ciw straży? 

Sytuacj1a wyja.foiła ·się nareszde, 
bo doprowadzona do osit.ateczności 
niewiasta w tych dniach przy­
trzymała małżonkia, kt6ry 'Zaraz 
po obiedzie wyrywał się ina mia­
sto i 21apytał.a 1go osfro: 

- .Powiedz mi nareszde, z kim 
ty się żeniłeś? 

- Nie 1rozumiem pyt1ania 
odparł zdumiony. 

- Pytam jasno.„ Ze mną, czy 
ze strażą? 

---:- Bo co? 
- Bo od chwili gdy powsfał.a 

w mieści'e na·szem tia knchana. 
striaż, nie widuję ciebie zupełnie. 

- Przecież sama nama wiał.aś 
mnie usilnie, żebym się zadą·gnął 
do straży? 
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- No tak„. Ale miatam na my­
śli, że będzies'Z takim zwyczajnym 
strażakiem. 

- To znaczy? 
- Że w razie pożairu, po1bie-

·gniesz z pomocą, a gdy ug1a,side 
ogień, wrócisz do domu i na tern 
koniec. 
~ Przedeż są ćwic.:zeni1a? 

- Owszem, .ale cihylha nie co­
dz~eń, a zwłaszcza po całyc'h wie­
·czorach, nię_liaz p...:ra wie do rana? 

- Bo widtisz, duszko.„ 
- Widzę i właśni;e dlatego 

·chciałam się rozmówić z tobą sta­
nowczo, . 

- O cóż ci chodzi? 
- O to, że od czasu ~ałożenia 

straży ws'Zystk ie wie·czory ·spędziam 
sam.a. 

- A czyż to mo,j.a wina? 
- Może moja? 
- Nie, ale wie1sz chyba, . że nie 

ubie·gałem się woale ·O miejsce w 
z.arzą.dzie S'traży. Otrzymałem man­
'dat nieoczeki·wanie. 

- Ladny mandart! - z1aśmiała 
się ironicznie. 

- A przypomnij sobie, kocha­
·nie, że sama byłaś rada, gdy mni•e 

. wylhmno do zarządu . 

- Być może„ Nie pan:dętam„. 
Wiem tylko tyle, że póki nie było 
striaży, miałam męża, a 1er.az go 
straciłiam. 

- Ni·e przesadzai, ko·chanie. 

SZTANDARY 
artystvcznie wyko nywa 

T. STRAKACZ i SYN 
Warszawa Kapucyńska N!! 1. 

CENY NISKIE 

- Tak?? To wylicz mi dokład­
nie, gdzie spędzał·eś wiecz.ory 
pirzez ubiegłe dwa miesiące. 

- Czyż mo1gę pami·ębać? Tego 
się nie notuje. 

- W tiakim razie zdaj mi spra­
wę chociaż z utbie.głego tygo·dnia. 

- To już przyj1dzie mi łatwiej„. 
Czekaj„. 

W poniedziałek ·radziliśmy nad 
zehraniem funduszu na kupno si-
kawki. · 

- Jakto? Do czwadej rano? 
- No, nie.„ Po naradzie jeden 

z druhó'W zaproponował preferka1 
no i.„ 

- Rozumiem. A we wto.reik? 
- We witorek rozważaliśmy 

projekt z.ało-żenia wła•snej orkie­
stry. Ale niestety z te.go ni,c nie 
będzie. 

- Niar.ady ·również trwały do 
późnej no.cy? 

- Co znowu? TyLko obiecali­
śmy re'W:anż Julkowi, więc zagrało 
się trzy pule. 

- A śrnda? 
- śrnda? Czekaj„. Aha! W 

śroidę mieliśmy radzić znów ".ruad 
ową sikawką, ale oka·ziało się, że 
to urnd.zimy niaczelruik1a, wi1ęc 'by­
ły doskonałe ko.łduny„. Później 
oczyw1sc1e preferans. Co do 
cz'W.artku za•Ś.„ 

- Dosyć! - przerw1ała małżon­
ka. - Tak dalej być nie może! 
Otóż musi1sz się wycofać ·z 'tych 
posiedzeń. 

- Jakto? Przecież n.ale,żę do 
zarządu? 

- To zloży.sz mandat. 
- Co?? M.am się wyco-fać 'Ze 

sitraży? 
- Nie ze straży, tylko z za­

•rzą.du. 
- Ale jakiż matyw? 
- Jaki d się podoba. W każ-

·dym riazie to jest ·ostatnie ma.je 
sfowo. Al1bo stnaż, .albo żona! Mu­
sisz wybierać. 

Druh knton! zapadł w ·~lęboiką 
zadumę. 

Wiedział z doświadczenia, że z 
małżonką niema żartów r Z z1aTzą­
du straży trzeba ,się będzie wy­
cofać. 

Ale jaki podać motyw??? 
Po namyśle ma·chnął ręką. 
Podia j.akiikolwi·ek i basta. Bo 

'Przecież bezpi·eczniej zadrzeć na­
wet z ·całym za1rządem stiraży, ani­
żeli z rodzoną żoną. 

T.ak mu dyktowała przezorność 
i doświadczenie. 

Aramis 
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Kaida biblioteka straiacka 
powinna posiadać następujące prace 

inż. J. TULISZKOWSKIEGO 
1) Działania straży pożarnych przy ogniu 

(I-sza część Taktyki pożarnej) Zł. 6.60 

2) Gaszenie różnych pożarów 
(II-ga część Taktyki pożarnej Zł. 8.-

3) Akcja ratunkowa podczas katastrof 
(III-cia część Taktyki pożarnej) Zł. 6.-

4) Pomoc sanitarna dla ludzi i koni 
(IV-ta część Taktyki pożarnej) Zł. 1.80 

5) Podstawy Budownictwa Ogniotrwałego Zł. 7.50 

6) Środki zapobiegające powstawaniu pożar. Zł. 3.50 

7) Istota pożarów, ich przyczyny i podział Zł. 3.-

Administracja „Przeglądu Pożarniczego" (War­
szawa1 ul. Krucza 40 m. 27) wysyła powyższe wydaw­
nictwa po otrzymaniu należności zgóry (na konto 
w P. K. O. Nr.235 lub przekazem pocztowym) ewent. 
za zaliczeniem pocztowem. Na koszty przesyłki doli­
cza się 15%. 

KUP 
do swei bibUotekl strażackiej 

następujące wydawnictwa: 

Kalendarz strażaka 1929 r. Zł. 2.-

Kalendarz strażaka 1927 r. Zł. 2.20 

Krótki zarys ratownictwa Zł. 2.-

Budowanie ogniotrwałe Zł. 1.50 

Nauka obrony :Q_rzeciwchemicznej Zł. 1.-

Maska gazowa, używana w Polsce Zł. 0.50 

Nagrodzona dzielność (obrazek sceniczny) Zł. 1.-

Miłość strażakia (obraz sceniczny) Zł. 1.50 

Lekka atletyka Zł. 1.50 

Zabawy i gry ruchowe dla stow. P. W. Zł. 1.50 

Podręcznik przysposobienia wojskowego Zł. 4.50 

Regulamin służby wewnętrznej Zł. 0.65 

Statut Straży pożarnej Zł. 0.30 

Regulamin umundurowania Zł. 0.30 

Wzory dystynkcyj strażackich Zł. 0.25 

Administracja „Przeglądu Pożarniczego" (War­
szawa, ul. Krucza 40 m. 27) wysyła powyższe wydaw­
nictwa po otrzymaniu należności zgóry (na konto 
w P. K. O. Nr.235 lub przekazem pocztowym) ewent. 
za zaliczeniem pocztowem. Na koszty przesyłki doli­
cza się 15%. 

PierCllsza Cll kraju fabryka sikawek motoroCllYCh 
AUTOR EMO NT 

Nr. 39 

WARSZAW A, WOLNOŚĆ Nr. 5 

TELEFON 141-37 

Poleca po cenach bezkonkurencyjnych 

Sikawki motorowe marki „ L i S" 
wydajność 360-380 Ut. \min. 

Dogodne warunki płatności 

Straże pożarne popieraicie przemysł kra1owy I 
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OPlATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM. ADMINISTRACJA: WARSZAWA, KRUCZA 40. 

FABRYKA NARZĘDZI POŻARNICZYCH 

Składnica Straży Pożarnych 
SPÓŁKA AKCYJNA 

SPRZEDAŻ: Warszawa, Senatorska 29. 
TELEFON 277-42. 

FABRYKA: Grodzisk Maz., Fabryczna 11, 
TBLBPON 39. 

POLE O A: 
KOl"\PLET.NE WYEK WIPO\V fi.NIE STRHŻY POŻI\RNYCH 

Ff\BRYCZNYCH, l"\JEJSKICH i \VIEJSKICH, 

ZAKLADY MECHANICZNE 

,,URSUS" 
SPÓLKA AKCYJNA 

Centrala: Warszawa, ul. Skierniewicka· 27/29 telefon 171-06 

Poleca 

WSZELKIE TYPY SAMOCHODÓW STRAŻACKICH, 

pogotowia rekwizytowe, 

pole"'!aczki, 
ciężarówki 2 1'2 i 3 tonn , 

ZAOPATRZONE W HAMULCE WESTINGHOUSE'A, 

Niezrównanej jakości jedyne na nasze drogi. 

Dogodne warunki spłaty Dogodne warunki spłaty 

R e d a kc i a i Adm i 11. h t r a cła: Warszawa, ul. Krucza Nr. 40 m. 27, tel. 125-42, tel. osob. redaktora 154-45. 
Konto w P. K. O. Nr. 235. 

P 1r en u mer at a: Rocznie f.z przesyłką~ Zł. 24. P6łro cz nie Zł. 12.50. Kwartalnie Zł. 6.50. Ceny ogłoszeń n.a żądanie. 

K o m i t e t R e d a k c v j 111 y tł t a n o w i~ p, p.: red. Stanisław Pągowslli, prezes Karol Rzepecki, int. Józef Tuliszkowski, 
inż. Stanisław Waligórski i Dr. Piotr Wielgus. 

Rękopisy bez podpisu 
iautora nie są prz~z Re­

dakcję uwzględniane. 

Pr~edt'uk artvikułów do 
z.wofony jedynie za r;go­
dą Redakcji oiraz z po-

daniem źródła. 

WYDAWCA: Główny Zwią,zek Straży Pożarnych R. P, 

Rękopisów nadesł1anych 

Redakcja nie zwraca. 
Za dział el!łoszeń Re­
d,akcja nie odpowiadia. 

Redaktor odpow, i kierownik wydawn. Stanisław PągowskL 

Drwk. W. Piekarniaka, Warszawa, Ordynacka 3, tel. 44.59. 


